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Oddziaii GzeMratic.
Myśl stworzenia oddziałów czesko-słowac- 

kich i zużytkowania ich przeciwko mocarstwom 
centralnym zjawiła się w Rosji na początku woj­
ny. Propagował ją najpierw organ Czechów ro­
syjskich, wychodzący w Kijowie „Czecho-Slo- 
van“. Następnie zbzikowany na punkcie odda­
nia się Rosji, urzędnik rosyjski, Hajduk, za­
mieszkały na Kaukazie północnym, zaczął or­
ganizować coś w rodzaju legjonów czeskich. 
Wszystko to jednak znaczniejszych rezultatów 
nie dało.

Dopiero, gdy większa ilość Czechów zna­
lazła się w Rosji, jako jeńcy wojenni, agitacja 
za utworzeniem specjalnych oddziałów sło­
wiańskich zaczęła wydawać realne rezultaty.

Jakie były przyczyny jego?
Tę kwestję starałem się zbadać, a mając 

podczas mego pobytu w Rosji ciągłą styczność 
z jeńcami, mogłem mieć różnostronne relacje.

Otóż, o ile mi sdę zdaje, strona ideowa gra­
ła tu stosunkowo małą rolę. Wprawdzie i wśród 
jeńców-Ctzechów były jednostki, pochodzące z 
inteligencji, które prowadziły gorącą agitację 
za wstępowaniem do drużyn czeskich. Rzecz 
dziwna; znałem wielu tych agitatorów a bar­
dzo mato z pośród nich wzięło broń do ręki. 
Agitacja ta znajdowała się w stosunku pro­
stym do powodzeń oręża rosyjskiego. Naj­
większa była w r. 1914 — 1915, później w mia­
rę niepowodzeń rosyjskich malała, aż wreszcie 
w r. 1917 ustała zupełnie. Po zawarciu po­
koju niektórzy z tych agitatorów wyjechali do 
Chin lub Ameryki. „Bezpieczniej zawsze prze­
czekać" — mówili.

Upadek potęgi państwowej Rosji, z którą 
oni związali nietylko przyszłość swojej ojczy­
zny, ale i własne losy, był dla nich olbrzymim 
ciosem.

*

Następnie przy ocenianiu faktu tworzenia 
się drużyn czeskich trzeba wziąć pod uwagę 
specjalną psychologię jeńców; byli oni dopro­
wadzeniu do rozpaczy okropnem swem poło­
żeniem w niewoli, za jakąkolwiek więc cenę 
chcieli się wydostać z miejsc tortury, jakiemi 
były wszystkie obozy dla jeńców. W takiem 
położeniu człowiek nie myśli o tern, oo bedzie 
później, aby tylko zaraz wyrwać się z obozu, 
aby przestać cierpieć głód, złe obchodzenie 
się.

Wreszcie ważnym bardzo czynnikiem był 
przymus ze strony oficerów’ rosyjskich, komen­
dantów obozów. Im więcej jeńców z danego 
obozu zapisało się do drużyn czeskich, tem le­
piej widziany był jego komendant. Ci agito­
wali za pomocą specyficznie rosyjskich argu­
mentów, pięści i obcasów, którymi bili i ko­
pali braci Słowian „dobrowolnie idących na 
'Walkę ze wspólnym wrogiem'*.

Dowodem okropnej wprost perfidji ze 
•trony Rosji może być fakt, opowiadany roi 
Pr*ez wielu jeńców. Niezdolnych do dalszej 
J^alki i inwalidów z oddziałów czeskich odsy­
łali Rosjanie do obozów dla jeńców. Przy wy- 
®ianie inwalidów później odsyłano ich do Au- 
j a /* 1’ a^y pozbyć kłopotu z nimi, mało dba- 
kraju ł°’ °° staaie się z n*mi P° Powroc-ie <1°

ników T’ ^Półdzialaniu tych wszystkich czyn- 
o d d z iah ^z jw iieg 0. ie powitały dość silne 
od fi fi 6 wackle, które, trzeba im
miejszei ^ ^ ^ R w o ś ć ,  w chwilach najokrop-
sklej pbr£liłvhn VrTOk,adu w “" " i1 * n?syi: 
dyscyplinę. 5 * * * * * 2achwać 11 siebie porządek i

tych Czechów “ ^ ńczenia wojny położenie 
statecznie w t a ^ J ^  wproit tra8iczne- ° '  
nadzieje p o l i t y ^ L m aranil»< ich 
zdrajców, z którem £ jko l ¥ *
gli w acać do kraju. ? m unueć. me mo-
k j ” . {?

eia władzy zaczęli bolszewicy z d r L S  terden’ 
eje ultra-pokojowe, bo rozumieli d o b n £  £  w 
ton tylko sposób mogą zyskać sympatje w znę­
kanym węjaa kraju. Niedawni sojusznicy-ę^

si, którzy teraz nie mogli składać broni, byli 
więc dla nich przykrym faktem, z którym nie 
wiedzieli sami co robić. Po drugie porządek 
i dyscyplina W’ oddziałach czeskich raziły bol­
szewików. Wreszcie znaleźli oni sposób wyj­
ścia...

Postanowiono Czechów wysłać do Włady- 
wostoku a stamtąd już koalicja miała ich na 
swoich okrętach dostarczyć do portów francu­
skich.

To transportowanie na wschód rozpoczęło 
się w początkach kwietnia. Od początku za­
stanawiała na9 jedna okoliczność: Czesi jecha­
li bardzo wolno. W większych miastach, Sa­
marze, Czelabińsku, niektóre transporty ich 
stały po parę tygodni. Tłomaczono się ze stro­
ny urzędowej to brakiem wagonów, to bra­
kiem lokomotyw.

Ludność wszędzie przyjmowała wrogo 
oddziały czeskie. Jak ju i zaznaczyłem, ład i 
porządek panujący wśród nich raziły rozpala­
ne masy bolszewickie. Oburzali się oni, ż© 
czescy oficerowie noszą szlify, że żołnierze im 
salutują.

Czytałem odezwy „sowietów" do ludności 
miejscowej, gdzie tłomaczono, że Czesi nie są 
bynajmniej kontrrewolucjonistami, że dążą 7.3
dalszą walkę z kapitalizmem i imperializmem, 
a więc nie należy im stawiać przeszkód.

.Takie były przyczyny tego, to Czecho Sło- 
wacy wystąpili przeciw bolszewikom? Trudno 
mi wydać sąd o tern, ponieważ fakt ten stał 
się w miesiąc po moim wyjeździe z Rosji. 
Przypuszczam jednak, że przyczyn ni^^ a dowo- 
lenia wzajemnego po obu stronach było dość 
dużo. Czecho-slowrackie oddziały ® jednej 
strony musiały być niezadowolone, że wstrzy­
mywano ich podróż na wschód wszelki emi rao- 
żliwemi sposobami, że ludność patrzyła na 
nich wrogo — z drugiej znów strony bolszewi­
ków niepokoiło to, że są w państwie silne od­
działy wojskowe, mające broń w ręku. Wi­
działem bowiem, jak postępowano z rosyjski­
mi oddziałami, wracającymi z frontu z calem 
swojem uzbrojeniem. Bolszewicy nie mogąc 
pozwolić na to, aby w kraju ktoś miał broń, 
żądali w takich razach bezwzględnie wydania 
tej broni Jeżeli taki powracający oddział był 
silny i nie chciał spełnić żądania, wówczas do- 
chodziło do formalnej bitwy. Czasami jednak 
do przelewu krwi nie dochodzi, bo bolszewi­
cy wśród których dużo jest kupczyków, po 
handlowemu rozwiązują tę kwestję: proponują 
za broń pieniądze. W wiadomym mi wypad­
ku jeden z pułków syberyjskich oddał swe u- 
zbrojenie za 12.000 rubli. Sądzę, że i Cze­
chom chciano odebrać broń i na tem tle wy- 
buchnęła pierwsza iskra, która paała na pal­
ne materjały wzajemnego niezadowolenia i 
wywołała orężne wystąpienie.

Fałd ten ma bezwarunkowo bardzo donio­
słe znaczenie nietylko dla polityki zewnętw 
nej Rosji, ale może odegrać poważną rolę przy 
kształtowaniu się jej ustroju wewnętrznego.

Jak skończy się ta epopeja czesko-slowac- 
ka? dziś jeszcze przewidzieć nie można. 
Będzie to zależało od rezultatów toczącej się o« 
bocnie wojny domowej w Rosji. W razie jeże­
li bolszewicy będą górą, położenie tych od­
działów będzie rozpaczliwe. W Rosji nie bę­
dą mogli się zostać, bo ze strony bolszewików 
czeka ich smutny los. Jeszcze mniej mają wi­
doków powrócenia do Austrji. Gdyby bo­
wiem nawet rozciągłe tłomaczyć amnestję, o 
której wzmianka jest w traktacie'brzeskim, to 
wszak ich działania wrogie państwom central­
nym trwnły w dalszym ciągu i po zawarciu już 
tego traktatu.

Zawziętość bolszewików ma swe źródło 
przedewszystkiem w tero, że do tej poty bol­
szewicy trzymali się w Rosji głównie dzięki 
możności nakarmienia zbożem syberyjskiem 
głodnych gubernij wielkorosyjakich, które 
głównie ich potrzymuią. Pozatem mieli cni w 
swoich rękach Kazań, Samarę i Penzę, miasta, 
w. których są fabryki prochu i amunicji. Wsku­
tek akcji ezecho-stowiickiej położenie się zroto- 
nfto. Niektóre z wyżej wspomnianych punkt ów 
są odebrano bolszewikom. Z dwóch dróg, któ- 
rema.r.zlo. zboże » Czelabińsk

— Ufa jest w rękach Czechów. Jednem sło­
wem szanse bolszewkiów w tej walce znacz­
nie się zachwiały. Czy jednak strona przeciw­
na potrafi wyzyskać swoją przewagę — poka- 
że niedaleka przyszłość.

S. Zembrzuski.

Stronnictwa na Ukrainie.
Stronnictwa na Ukrainie, a raozej stronni­

ctwa ukraińskie, są bardzo świeżym wytworem 
nawet nie w’ojny obecnej, ale rewolucja; aż 
do upadku monarchji uświadomieni Ukraińcy 
nie różniczkowali się pomiędzy sobą pod 
względem politycznym, albo też należeli do 
rosyjskich politycznych ugrupowań. Dopiero z 
chwilą, gdy wypadki rewolucyjne dały począ­
tek autonomicznemu ruchowi na Podnieprzu, 
kiedy formowały się pierwsze zawiązki ukra­
ińskiej odrębności, zrazu w federacyjnym po­
łączeniu z Rosją, potem z własną państwowo­
ścią, powstały w Kijowie różne odrębne grupy, 
które z czasem przybrały trochę zbyt uroczy­
stą nazwę stronnictw. W gruncie rzeczy M- 
czebność tych stronnictw była nieznaczna, ich 
oddziaływanie zewnętrzne bardzo słabe, stały 
się natomiast wygodnem polem do zaspokoje­
nia różnych osobistych ambicyj. Tylko ukraiń­
ska socjalna demokracja, która po rewolucji 
oddzieliła sdę od rosyjskiej, pozyskała szerszy 
wpływ w kołach robotniczych i w pierwszej 
centralnej Radzie stanowiła większość. Wszyst­
kie jej odcienia stanęły na gruncie ukraiń­
skiego separatyzmu i na tej podstawie doszły 
do porozumienia z ideologją Hruszewskiego i 
innych nacjonalistów. Te zjednoczone grupy u- 
tworzyły pierwszy ukraiński rząd i idąc śla­
dem swoich rosyjskich towarzyszy przeprowa­
dziły, a raczej usiłowały przeprowadzić sze­
reg radykalnych reform społeczno-politycz­
nych, z których najdonioślejszą była reforma 
agrarna, polegająca na wywłaszczeniu wiel­
kich właścicieli.

Późniejsze wypadki wykazały aż nadto 
dobitnie, że socjaliści i nacjonaliści ukraińscy 
nie mają za sobą ani większości proletarjatu, 
ani ludu wiejskiego, a gdy zerwali stanowczo 
wszelki związek z Rosją, reakcja przeciwko tej 
polityce była zwłaszcza w Ukrainie zadnie- 
przańskiej tak ailna, że Rada centralna nie 
zdołała jej stawić oporu.

Bolszewicy opanowali Kijów i byliby nie­
zawodnie utrzymali się przy władzy w całym 
kraju, gdyby wojskowa interwencja mocarstw 
centralnych nie zmusiła ich do odwrotu.

Jednakże radykalizm społeczny, który za­
panował w Radzie pod wpływem socjalistów, 
nie odpowiadał dążeniom i poglądom ukraiń­
skiej buTżuazjf, z której tona powstały stron­
nictwa socjal-federali»tów i samostijników, 
ześrodkowujących ukraińską inteligencję, a 
później „chliborobów-dcmokratów", obejmują­
ce bogatsze wiejskie żywioły.

Tę trzy partje stanowią obecnie politycz­
ną organizację ukraińskich narodowców o róż­
nicach programowych bardzo nieznanych, i 
pragnęłyby ująć w swoje ręce władzę przy 
hetmanie albo i bez niego.

Są to stronnictwa par excellence burżua- 
zyjne, dość nieliczne, niezbyt wpływowe, ale 
pełne ambicji, która u przywódców dochodzi 
do megalomanjd.

Dlaczego sęcjal-federaliści, którzy z so­
cjalizmem nie mieli nic wspólnego, pierwsze 
określenie sobie dodali, zrozumieć niełatwo, 
natomiast nazwa „federaliści" dobrze określa 
ich stanowisko wobec ukraińskiej państwowo­
ści, Są oni zwolennikami federacji Ukrainy z 
Rosją, chociaż odrębność ukraińskiego narodu 
od rosyjskiego uznają. Z tego powodu nie cie­
szą się uznaniem Ruainów galicyjskich dzia­
łających w Kijowie, ani grupy p. Kruszewskie­
go. Do fed&ralistów za-liczają się między inny­
mi Markiewicz i Szeluchin, prowadzą jednak 
partję Efremon i Nikoweki Poseł Cegielski, 
który zamieszcza w „Ukraińskiem słowie" opis 
swoich wrażeń s Kijową tak charakteryzuje 
tę grupę:

„Partja, która w swątej nazwie j—* pomę­

czeniem ukraińskiej państwowości, ma w so­
bie zarodki politycznej bezpłodności ' negaty- 
wizmu. „Nowa Rada“ jej organ i j my. 
kierownik p. Efremów, obracają sto 
w sferze krytyki i opozycja w w< 
słabych stron i ciemnych plam m v: Gdy 
jednak przychodzi do pozytywn 
wania politycznych spraw wówczat 
aktywizm partji zawodzi. Socjal-fedt 
niezdolni do kompromisów, i dlatego . 
lityczna działalność jest bezpłodna**.

Sąd p. Cegielskiego jest bardzo jedm 
stronny, a wynika stąd jedynie, że p. Cegiel­
ski stał się obecnie gorącym zwolennikiem po­
lityka hetmana, którego federaliści zwalczają, 
podobnie, jak zwalczali poprzednio socjal-re- 
wolucpnistów z centralnej rady.

Grupa „samostijników", do której należą 
między innymi Łuezenko i generał Greków, 
składa się z nielicznego grona miejskiej in­
teligencji i popiera zasadę niezawisłości ukra­
ińskiego państwa. Jej wiejskim odpowiedni­
kiem są chliboroby-demokraci, do których za­
liczają się Michnowski, Lipdnski, obecnie po­
seł ukraiński w Wiedniu i publicysta Doneew, 
który podczas wojny prowadził ukraińską a- 
gitację w Berlinie. Samostijnicy i chliboroby 
stoją blisko hetmana, ale do rządu jeszcze ni«

, weszli; politycy ruscy z Galicji gorąco popie*
( rają projewi utworzenia nowego gabinetu z po- 
’ śród obu tych "grup, których program bardzo 
’ przypomina galicyjsko-ruskich narodowych 
j demokratów. Istotnie nazwiska Michnow^kie- 

go i Doucewa były wymieniane w rzędzie tych 
ceób, które mają wejść do nowego rządu. Do­
tychczas jednak nie zdecydowano się na roz­
strzygnięcie tej sprawy i jak sdę zdaje prze­
silenie, zapowiadane przez prasę ruską w Ga­
licja, zostało odroczone.

Obecnie prowadzona jest akcja de utwo­
rzenia z federalietów, samostijników i chlibo- 
robów jednego burżuazyjnego stronnictwa, 
któreby objęło władze i umożliwiito utworze­
nie gabinetu bez udziału Rosjan- Trzeba zaś 
dodać, że i federaliści i samostijnicy posiadają 
bardzo nielicznych zwolenników, a już lud u- 
kraiński wcale o nich nie wie. Chliboroby re­
prezentują przynajmniej bogate wtościaństwo
i mniejszych ,ypomieszczyków4 z zadnieprza,
za samostijnikami jednak nikt właściwie nie
stoi i stanowią dlatego sztab bez wojska...

Wszystkie powyżej wymienione grupy i
prawie wszyscy działacze samoistnej Ukrainy
^►chodzą z lewego brzegu Dniepru, tak samo 
jak socjal-rewolucjoniści i nacjonaliści odeie.
nia Kruszewskiego; wogóle ruch ukraiński nie
rozwija się wcale w dawnych polskich pro­
wincjach z powodu niesłychanej ciemnoty lu­
du i braku niezawisłej inteligencji, któraby
narodowość ukraińską za swoją uznawała.

Oprócz powyżej wymienionych partyj u- 
krainskich, istnieje jeszcze w Kijowie przed­
stawicielstwo wszystkich politycznych prądów, 
krążących w społeczeństwie rosyjskiem.

RB&fltnky a ii;;! anstriartl.
Przedstawiciele stowarzyszeń robotniczych 

w Wiedniu odbyli wczoraj przy udziale po­
słów socjalistycznych i niemiecko-narodowych 
konferencję z prezydentem nńnistró’7 d-retn 
Seidlerem i ministrami Banhansem, Wiese- 
rem, Paulem oraz szefem sekcji Gałeckim- 
Konferencja dotyczyła wszystkich nagłych 
spraw, dotyczących robotników.

Minister żywnościowy Paul oświadczył, że 
podwyższenie racji mąki nastąpić może dopi«, 
ro wówczas, gdy z Ukrainy nadejdą znaczniej­
sze zapasy. Zapowiedział też upaństwowienie 

i wszystkich central żywnościowych, które sta­
nowić będą oddziały ministerjum dla wyży wie­
nia.

Minister handlu dr- Wiesor przyobiecał 
spełnienie żądań robotników eo do odzieży 
służbowej.

Prezydent mimsłrów dr. Seidter uznał o
howjBek państwa do udzielenia pomocy ro-
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żotnikom przez podwyższenie dodatków wo­
jennych, częścią przez dostarczenie naturaljów.

Minister kolei Banhans oświadczył, że żą­
dania kolejarzy w miarę możności będą u- 
jwzględnione.

Konferencja trwała 4 godziny.

( z $  spraw? r c u b i .

Z powodu dyskusji w prasie o różnicach, 
jakie mają istnieć między Austro - Węgrami a 
‘Niemcami oo do t. zw. austro - polskiego roz­
wiązania, pisze „Kreuzzeitung": '

W Austrji ciągle jeszcze łączą kwestję po­
głębienia sojuszu austro-niemieokiego ze spra­
wą pobką w duchu polsko-austrjackiego roz­
wiązania. Tymczasem w Wiedniu dobrze prze­
cież wiadomo, że rząd niemiecki odrzucił to 
rozwiązanie, a nawet w samej Austrii nie 
wszyscy na takie rozwiązanie się godzą. Kwe- 
stja polska jest częścią sprawy wschodniej $ 
nie można z nią łączyć pogłębienia sojuszowe-’ 
go między państwami centralnemi.

Popi w ia ta io .
Dwuiygodnik ziemi Chełmskiej i podla­

skiej p. t  „Nie damy ziemi*, w numerze 2-im 
zamieszcza następujący artykuł:

Dochodzą nas wieści ze wszystkich zakąf 
ków Chełmszczyzny i Podlasia, że coraz wię-, 
cej zaczynają wracać prawosławni popi — i- 
ciemiężyciele, którzy wraz z carskimi urzędni- 
kami wszelkich dokładali starań, aby zrobić 
z nas prawosławnych i moskali. a

Przynoszą nietylko zarazę rewolucyjną, 
ale i ęarazem prawosławie, urąganie polskiej 
i katolickiej ziemi. Z popami musimy rozpo­
cząć bezwzględną walkę, nie pozwolimy im 
wytchnąć nawet na naszej ziemi. Niech ida 
precz do Rosji prawosławnej, niema miejsca 
dla nich na naszej ziemi. Trzeba im uniemoż­
liwić żywot, kropli mleka, kawałka cłileba 
nie wolno im sprzedać. Niech odczują wzgardę 
naszą, nich zrozumieją, że jeśli nienawiść i 
krzywdę sieli, to tylko to samo może ich w 
odwecie spotkać. Baczność więc! Zdrajcą ten 
będzie, kto im w czem usłuży, na wieki naród 
takiego od siebie odsunie!

Uwaga więc! Pilnujcie popów!

SsIszswItSa truska o zatytki

polskiej przeszło ści.
W jednym z numerów „Wiadomości Pro-'** 

letarjatu* zamieszczony jest dekret rządu boi-' 
szewickiego o opiece nad zabytkami przeszło­
ści i sztuki. Jest to urzędowy akt państwowy, 
podpisany przez Lenina, a feoutrasygnowany 
przez Leszczyńskiego. Otóż rada komisarzy lu­
dowych postanowiła w tym celu co następnie:

1) Zabytki przeszłości i sztuki, bdbljoteki,’ ' 
archiwa, obrazy i wogóle przedmioty muzea]-, 
ne, gdziekolwiek one się znajdują, przyjmuje 
się jako własność narodową ludu polskiego, 
pod opieką robotniczego rządu w osobie korni- 
sarjatu do spraw polskich i towarzystwa opić.' 
ki nad zabytkami dla oddania ich do polskich 
muzeów ludowych.

2) Sporządza się akt o wszystkich zabyt­
kach, przytem akt o dobrowolnem oddaniu nar 
rzecz polskich muzeów ludowych przedmiotów, 
znajdujących się w polskich dworach, podpisu­
je własnoręcznie właściciel dworu lub oscba 
przez niego upoważniona.

3) Na rady delegatów robotniczych, żoł­
nierskich i włościańskich wkłada się obowią­
zek okazywania całkowitej pomocy w opiece i 
•w przewozie polskich zabytków kultury.

( t a l i a  Paflerew skieso.
Ignacy Paderewski — jak donosi „Pr > 

gląd Polski* — zachorował skutkiem przepra­
cowania. Pisma amerykańskie donoszą, że le­
karze zalecili mu, aby się szanował i uie od­
dawał się męczącej pracy. (P. P.).

P ro je kt kaoalo B i a ó s k - ( t a f l i
Moskiewskie „Nowe Słowo* donosi z Ki 

jowa:
Ukraiński minister kolei przedłożył radzie 

ministrów projekt budowy kanału, łączącego 
Chersoń z Gdańskiem. Droga wodna ma iść de 
Gdańska przez system wód Niemna i Dniepr a, 
przedtem główną pracę budowlaną stanowić 
będzie pokonanie progów Dnieprowych. Oh 
brzymia energja tej drogi wodnej ma być uję­
ta do elektrycznego poruszania kolei ekatery- 
nosławskiej.

Ukraińska rada ministrów spróbowała 
projekt i poleciła ministrowi opracować odno-- 
śny projekt ustawy.

(a tie p n o -B ip o n iB  p rzym ie rze
t o r i i  z  fliem casii?

Wychodzący w Petersburgu „Nowy Wie- 
raorny Czas* donosi:

W petersburskich kołach bliskich sowie­
tom, twierdzą, że rząd rosyjski nosi się bap 
dzo na serjo z myślą zawarcia z mocarstwamf 
centralnemi przymierza zaczepno - odporne 
go, aby potem wspólnie uderzyć na Augiję, 
k tóra  MOMfzą podobau.

PLAN ZAGROŻONEGO PARYŻA.

, Cwr&eYws.

tontik

Obronny obóz Paryża otoczony jest na dalekich 
beryferjach fortyfikacjami. Obecnie zarządziły wła­
dze francuskie kopanie dodatkowych okopów, celem 
Wzmożenia odporności Paryża na wypadek zbliże­
nia się nieprzyjaciela.

Na planie widnieje zębata linja fortyfikacyj 
równolegle do której mają być budowane wspom­
niane okopy.

W alk a  o Paryż.
Lnga.no, 18 lipca. 1

..Corriere della Sera" donosi z Paryża:
Dnia 15 b. m. około 4 popołudniu usły­

szano nagle z wielu okolic miasta głuche od­
głosy, tak częste, jak to dotychczas nigdy jesz­
cze nie było. Wkrótce stało się wszystko ja- 
snera. Niemcy rozpoczęli ofensywę i wybrali 
na dzień jej rozpoczęcia narodową uroczystość 
Francuzów. ., > ■

Daleko na horyzoncie widać było barwie­
nie się na krwawo obłoków nieba, które ogó­
łem wyglądało ponuro, jak w czasie wielkiej 
burzy. ■

Równocześnie też zaczęły padać na mia­
sto pociski z dział dalekonośnych.

„Corriere della Sera" podaje, że nie po­
działało to zbyt alarmująco. W mieście od­
bywa się podpisywanie narodowych obligacyj 
c brony Paryża, a subskrybujący stoją jak 
zwykle w długich ogonkach i czekają cierpli­
wie na swą kolej.

Bern, 18 lipca.
„Neue Korrespondenz* przynosi głosy pra­

sy francuskiej i angielskiej o pierwszem ude­
rzeniu Niemców.

„Tempa* pisze:
Rozpoczęcie się niemieckiej ofensywy jest 

zaczątkiem piątej wielkiej bitwy w roku bie­
żącym na froncie francuskim.

Około 15 czerwca nieprzyjaciel przerwał 
swe operacje i zaczął przygotowania do piątej 
bitwy. Przygotowania te trwały tedy miesiąc.

Moskwa, 18 lipca. 
(Telegram W. A. T.).

Według ostatnich doniesień dzienni­
ków, Jarosław znalazł się w ręku Cze­
ch o-Slowakó w. O panowanie nad miastem 
toczyły się zacięte walki pomiędzy czerwo­
ną gwardją a Czecho-Słowakami. Miasto 
przechodziło kilkakrotnie z rąk do rąk. W 
końcu jednak udało się Czecho-Słowakom 

pomocy pośpiesznie z Wołogdy nade- 
g^anych posiłków utrzymać sie w posriada- 
b'ii ważnego pod względem strategicznym
punktu.

Moskwa. 18 lipca. 
{Telegram W. A. TJ.

Wobec bezpośredniego zagrożenia Mo­
skwy z powodu zajęcia Jarosławia przez 
Czeclio-Slowaków, rząd sowietów przedsię- 
fcierze rozległe środki w celu obrony swo­
ich punktów oparcia. Zarówno M*«kwa jak 
U Petersburg przygotowywane są przez czer­
woną gwardję pośpiesznie na wypadek o- 
pleżenia.

Położenie bolszewików na wypadek o- 
fclężenia uchodzi za bardzo krytyczne.

l t a l i i l o M B  j e iz ie  Bb B e r li o i
Frankfurt nad Menem, 18 lipca.

„Franki Zeit* donosi z Bukaresztu:
Według informacyj „Lu miny", prezes mi­

ii strów, Marghiloman, uda się niezwłocznie 
i wymianie ratyfikacji do Berlina w celu za- 

atwienia niektórych spraw natory gospodw-

Front ataku Niemców rozciąga się na prze­
strzeni 80 kilometrów, a więc od Chateau 
Thierry do Mas&iges.

Amsterdam, 18 lipca.
„Times*1 konstatuje, że w walkach, które 

się obecnie wywiązały, nigdzie jeszcze nie 
walczyli Anglicy.

Zdaniem „Timesa* idzie obecnie Niemcom 
o okrążenie fortecy Reims i obsadzenie wzgórz 
znajdujących się dokoła tego miasta.

Niemcy chcą rozszerzyć swą podstawę o- 
peracyj przeciwko Paryżowi. i-

Zdanie to podziela i „Manchester Guar­
dian*. I on twierdzi, że narazie najważniej­
szym celem Niemców jest zdobycie wzgórz do­
koła Reims.

Lugano, 18 lipca.
„Corriere della Sera* podaje z Paryża, że 

niemieckiej ofensywy nie oczekiwano tam ani 
na Calais, ani też na terytorjum Chateau 
Thierry. Tu wszędzie jednak mieli Francuzi 
gotowe rezerwy pod ręką. Siły niemieckie 
pod Verdun uprawniały do przypuszczenia, że 
Niemcy zamierzają francuski front przepro­
wadzić do Paryża.

Tedy główny atak niemiecki skierował 
się na Reims.

Wbrew temu podaje „Seoolo* że Niemcy 
na Reims wogóle jeszcze wcale się teraz nie 
rzucili

M i  h i e n o  n a l f f i l .
Kolonja, 18 lipca. 

(Telegram W. A T.).
Berneński korespondent półurzędowej 

„Kólnische Ztg." donosi:
Na ostatniej konferencji koalicyjnej w 

Wersalu doszło do poważnej różnicy zdań z 
przedstawicielami kolonij angielskich: Ma- 
eeyem, Lloydem, Hughesem i Burd enem-

Przy ustalaniu kontyngentów czterej przed­
stawiciele d  oświadczyli, że za dostarczenie 
nowych żołnierzy odpowiedzialności wziąć nie 
mogą, wojska bowiem straciły wiarę w osta­
teczne zwycięstwo koalicji. Żądali oni zapisa­
nia oświadczenia ich dosłownie w protokuie.

Wobec tego, że Pichon i Sonnino nic nie 
odpowiedzieli, posiedzenie zostało przerwane. 
W międzyczasie dało się Lloyd Georgowi skło­
nić Hughesa. i towarzyszy, aby wyrzekli się 
przynajmniej zaprotokułowania tego oświad­
czenia.

la k  sin przedstawia japońska pomoc dla Rosi
Bazylea, 18 lipca.

Pułkownik Egli pisze o ewentualnej ja­
pońskiej interwencji na Syberji:

Dużo krzyku robi się z japońską interwen­
cją na Syberji. Czy jednak Japooja może Rosji 
naprawdę pomóc?

W wojnie rosyjsko - japońskiej armie ro­
syjskie w Azji wschodniej nie wynosiły dużo 
więcej niż 3GOJHX) luded. Jednak ile trudności 
hoszk wek -^p—*"“****—* • . -

nie tej annji przy pomocy jednej tylko kolei 
transsyberyjskiej. By Japonja mogła zaważyć 
na szali wypadków rosyjskich musiałaby na 
nią rzucić wojska mil jonowe, a  miałaby do roz­
porządzenia także tylko tę jedną bolej i to za­
grożoną na całej przestrzeni przez różne nie­
obliczalne elementy, które obecnie włóczą się 
•na Syberji.

Wiedeń, 18 lipca. 
(Telegram W. A. T.).

C. i k. Biuro korespondencyjne donosi: 
W toku dyskusji nad pierwszem czyta­

niem prowizorjum budżetowego narodowiec 
niemiecki, Haber, oświadczył, że grupa jego 
żywi bardzo poważne wątpliwości co do roz­
wiązania austro-polskiego. Powitał on sta­
nowczą postawę Niemców i oświadczył, że 
nie mogą oni być posłusznymi jednostron­
nym domaganiom się Polaków. Polepsze­
nie stosunków w Austrji nastąpić może 
tylko przy stanowczem współdziałaniu 
wszystkich ludów, w wiernej łączności ze
sprzymierzonem państwem niemieckiem.

Prezes Koła polskiego Tertil zaznaczył, 
że wczorajsza mowa prezesa ministrów jest 
z punktu widzenia wszystkich stronnictw 
pożałowania godną. Równie dobrze jak 
przeciwko Niemcom, można rządzić i prze­
ciwko Polakom i innym narodowościom. 
Przechodząc do rozwiązania austro-polskie- 
go, mówca oświadczył:

Słowa ministra spraw zagranicznych nie 
załatwiają wprawdzie sprawy naszej, poru­
szają ją bardzo ostrożnie, są jednak, jako 
pierwszy początek po tern, co się stało za hr. 
Czernina, w stanie uzasadnić nadzieję i u- 
torować drogę do zaufania.

Mówca powdtał z uznaniem zrozumie­
nie sprawy polskiej na Węgrzech i przesłał 
oskarżonym w procesie w Marmarosz Szi- 
get pozdrowienie Koła polskiego.

P r o j e k t o w a n y  p o d z i a ł  G a­
l i c j i  n i e  d o j d z i e  d o  s k u t k u .

Polacy gotowi są nawiązać z Ukraińca­
mi rokowania, jak naród z narodem, ale 
tylko na gruncie nietykalności kraju.

W  końcu oświadczył mówca w imieniu 
Koła, że głosowanie za budżetem czyni za- 
leżnem od zaufania do tego rządu, który ist­
nieć będzie w chwili głosowania. (Oklaski 
na ławach polskich).

Stribmy (Czech) krytykował prześla­
dowanie nieniemieckich i niewęgierskich 
narodowości i zaznaczył, że idea czesko-sło- 
wacka znajduje poparcie w narodzie całym. 
Mówoa krytykował pokój brzeski, który 
przedłużył tylko wojnę.

Cesarz W ilhelm  na placu b o ja .
Berlin, 18 lipca. 

(Telegram W. A. T-k
Biuro Wolffa donosi:
Korespondent wojenny Karol Rosner pi-' 

sze z pola bitwy na północny-wschód od 
Reims do „Lokal Anzeigera* pod datą 16 b. m.:

Cesarz, który wyraził życzenie udania się 
na plac boju, aby przeżyć pierwsze chwile o- 
fensywy w otoczeniu swoich annij bojowych, 
pojechał na teren przyszłych walk jeszcze wie­
czorem dnia 14 b. m. Noc cesarz spędził na wy­
suniętym punkcie obserwacyjnym i przysłuchi­
wał się stamtąd strasznej orkiestrze naszych 
dział, wchłaniając wT siebie niezwykły obraz 
bateryj, pędzących poprzez stanowiska nie­
przyjacielskie.

Już w kilka godzin po rozpoczęciu o godz.
4 min. 50 szturmu otrzymał on pierwsze wia­
domości o pomyślnym przebiegu przedsięwzię­
cia. Pozostał on przy wojskach aż do zachodu 
słońca, nie odpoczywając ani na chwilę; dzień 
dzisiejszy, który przyniósł nowe sukcesy nad 
Mamą i na południowy - zachód od Reims no­
we piękne zdobycze, spędził od rana do wie­
czora na terenie walki w obliczu terytorium, o 
które toczy się walka.

V. HiBlz?

Berlin, 18 lipca. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro Wolffa donosi z Chrystjauji:
Poseł niemiecki, von Hintoe, przyjęty zo­

stał przez króla na audjencji pożegnalnej.

Cholera w  Petershnrgo.
Berlin, 18 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
Do „Lokal Anzeigera*' donoszą z Kopen­

hagi:
Ostatni otrzymany tu numer petersbur­

skiej ,Jlieczi‘‘ donosi, że w Petersburgu w dn.
8 lipca było 450, w d. 9 zaś 424 wypadków za­
słabnięcia na cholerę.

W Saratowie wybuchła silna epidemia 
cholery.

Lnga.no


-iSl. iwo. P ią te k ,  JW lip o  a iui6 r.

K D R U H lK A n  U R ZĘD O W E.

—o—

K o m u n ik a t  n ie m ie c k i.
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 18 lipca:

Zachodni teren walk.
Grupa w o jsk  następcy tronu  

ftuprechta.
Na północy od L e n s i na wscho­

dzie od V i l l e r s  B r e t o n n e u i  od­
parto lokalne ataki nieprzyjaciela.

Umiarkowana w ciągu dnia 
działalność bojowa ożywiła się wie­
czorem i dochodziła w nocy do znacz­
nego napięcia na południowym za­
chodzie od Ypern i przy powtórnych 
atakach wroga, na wschodzie od 
Viiłers Bretonneux.

Podczas ożywionej działalności 
wywiadowczej braliśmy kilkakrotnie 
jeńców.

Grupa w o jsk  n iem ieckiego na­
stępcy tron u .

Armja generała-pułkownika v. 
Boehmego znajdowała się w ciągu 
wczorajszego dnia w ciężkiej walce.

Wzmocniony przez nowowpro- 
wadzone dywizje, po uprzednim przy­
gotowaniu artyleryjskiem, wykony­
wał wróg wielkie jednolite kontrata­
ki przeciwko naszym linjom na po­
łudniu od M arny .

Wieczorem rozstrzygnęły się a- 
taki nieprzyjaciela. Nasz kontratak 
wyparł go z powrotem w zajętych 
przejściowo małych miojscowości na 
południowym zachodzie od M a r i e u 1.

Również na północnym brzegu 
rzeki daremnie usiłował wróg poz­
bawić nas ostatnich zdobyczy. Przy 
zdobyciu grzbietu górskiego na po­
łudniu od P o u lc y  wzięliśmy jego 
załogę z komendantem pułku i wie­
le armat do niewoli.

\ a  wschodzie od Reims położe­
nie bez zmian. Ogień artyleryjski 
o zmiennym natężeniu.

Na północnym zachodzie od 
M as s a g  en wykonywał nieprzyja­
ciel małe ataki, które się rozchwiały 
w naszym kontrataku.

Wczoraj zestrzelono 23 nieprzy­
jacielskie aeroplany. Porucznik Ja- 
cobi odniósł 26 zwycięstwo napo­
wietrzne.

P ie ru n y  generał-kwatermistn  
LuiUnidorff.

(wieczorny).
Berlin.(Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 18-go lipca 
wieczorem:

Między A is n e  i M arn e  zaata­
kowali francuzi znacznemi siłami i 
opancerzonymi automobilami i zdo­
byli nieco terenu.

Nasze rezerwy, stojące w pogo­
towiu, wzięły udział w walce.

K o m u n ik a t a u s tr ia c k i.
Wiedeń. Urzędowo .donoszą 18 

lipca:
Na froncie w ło s k im  nie było 

specjalnych wydarzeń. W A lb a n j i  
wszedł nieprzyjaciel w kontakt z na- 
szemi wojskami ocbronnemi.

Szef sztabu generalnego.

Berlin, 18 lipca. 
donoszą:

aHZe ło<Jzi$ podwodne zatopiły ns 
-eg' bZotto"* terBiie wokoło Anglji 2S00(

Szel sztabu admiralicji.

Doiiitsionie admralicji auslrjackioj.
Wiedeń, 18 lipca. 

Urzędowo donoszą:
17 lipca w godzinach rannych na­

wiedziły Poia liczne eskadry lotników

nieprzyjacielskich, zrzucając na miasto 
około 200 bomb.

Ofiarami ataku było dwu eh zabitych 
(robotników cywilnych) i wiele rannych. 
Wyrządzone szkody materjalne są nie­
znaczne.

Dowództwo floty.

Bern, 18 lipca.
Korespondent londyński dziennika 

„Secolo" donosi 16 lipca wieczorem:
W Londynie mają nadzieję, że uda 

się powstrzymać atak nieprzyjacielski bez 
wielkich strat terenu i bez dalszego na­
rażania terenu.

Angielscy krytycy wojskowi nie mo­
gą zrozumieć, że przedmiotem ataku nie 
był front między Chateau—Thierry i Com- 
piegne. Posiadanie zewnętrznej linii umo­
żliwiłoby Niemcom jednoczesne zagraża­
nie Ypern, Reims i Chalons.

Biuro tein o raiło nfEnsw.
Londyn, 18 lipca.

Bjuro Reutera dowiaduje się, że 
Niemcy aż do godz. 11 przed południem 
posunęli się na zachodnim brzegu gór­
skiego terenu koło Reims mniejwięcej na 
1 i pół mili głębokości na przestrzeni 6 
mil. Zbliżyli się oni do CoHrcy i Tan- 
teuil.

Obawy Clemenceau.
Amsterdam, 18 lipca.

Banąue de France w zupełnej ta­
jemnicy wywiózł zapasy złota i papiery 
wartościowe do Bordeaux.

Ponieważ bank nie uczynił tego z 
własnej inicjatywy., to należy wniosko­
wać, że rząd francuski również ewakuuje 
Paryż.

Miuisterjum Clemenceau zapewnia w 
swej prasie, że Niemcy nigdy nie będą 
miały dość siły, aby dojść w okolice Pa­
ryża, ale ucieczka banku francuskiego do 
Bordeaux dowodzi, że Clemenceau sam 
wierzy w obsadzenie stolicy przez woj­
ska niemieckie.

Berlin, 18 lipca.
Na intencję zamordowanego w Mo­

skwie posła niemieckiego hr. Mirbacba 
odbyło się dzisiaj o godz. 11-ej rano w 
katolickim kościele św. Jadwigi uroczy­
ste nabożeństwo żałobne.

Wiedeń, 18 lipca.
Według decyzji, powziętej dzisiaj 

przez konferencję senjorów parlamentu, 
w poniedziałek zjawi się na porządku 
dziennym wniosek Czechów w sprawie 
wszczęcia oskarżenia przeciwko mini­
strom (za podział na okręgi). We wto­
rek toczyć się będą obrady nad nagły­
mi interpelacjami w sprawie wypadków 
wojennych.

Prezes ministrów-oświadczył, że rząd 
jedynie wtedy zgodzi się na roztrząsanie 
spraw wojennych, gdy odbędzie się ono 
na tajnym posiedzeniu.

Pozatera zgodzono się, aby wszyst­
kie nagło interpelacje w sprawach wo­
jennych połączyć w jeden wniosek, który 
będzie wniesiony od wszystkich partji. 
W dyskusji nad tym wnioskiem otrzymają 
głos wszystkie partje.

26 lipca rozpocznie się drugie czy­
tanie prowizorjura budżetowego.

Z parlamentu austrjackiego.
Wiedeń, 18 lipca.

Niemiec Hartl witał wczorajsze wy­
jaśnienie prezesa ministrów i oświadczył, 
że naród niemiecki nie podziela zdania, 
jakoby należało szukać porozumienia z 
tymi, którzy zdradzili państwo i dy- 
nastję.

Gdy naród czeski opuści swych te­
raźniejszych wodzów i powoła do swego 
przedstawicielstwa ludzi, którzy przy ca­
łej wierności i miłości dla swego narodu 
zechcą również państwu dać to, co mu 
się należy, wówczas możliwe będzie po­
rozumienie na gruncie wierności wzglę­
dem wspólnej ojczyzny.

Staroniemiec Malik mówił za zawar 
temi w staroniemieckim programie żąda­
niami, t. j. za niemieckim językiem pań­
stwowym, odosobnieniem Galicji i oder­
waniem Dalmacji.

Socjaldemokrata Dolski, Daszyński.

skarżył się na zależność wewnętrznej i 
zewnętrznej polityki austrjackiej od Nie­
miec i krytykował ostro panowanie prze­
ciwnej parlamentowi biurokracji.

Następnie zwrócił się mówca prze­
ciwko pokojowi,, zawartemu w Brześciu 
Litewskim.

Daszyński zwrócił uwagę na koleje, 
jakie przeszła sprawa polska, i oświad­
czył, że nie może być już mowy o roz­
wiązaniu anstro-polskim. Zresztą polacy 
nie opłakują straty tego rozwiązania.

Jaką formę przyjmie państwo pol­
skie, decydujący głos mieć będzie naród 
polski i historja.

Wreszcie mówca akcentował koniecz­
ność zakończenia wojpy.

Staropolak Głąbiński oświadczył, że 
naród polski wiecznie piastować będzie 
ideę połączenia wszystkich krajów pol­
skich z dojściem do morza.

Sprawa wieszośdprtiralsmi.
Wiedeń, 18 lipca

Położenie rządu pogorszyło się z 
powodu uchwał Polaków i socjalistów,

Koło Polskie zgodziło się na to, że 
nie ma wcale powodu podejmowania obe­
cnie uchwał w sprawach politycznych; 
Koło pozostaje na swem dotychczasowem 
stanowisku opozycji wobec rządu.

Równocześnie uchwalili socjaliści 
głosować przeciwko budżetowi. Niezale­
żnie od tego postanowili oni wystąpić z 
całym szeregiem wniosków nagłych w 
sprawie polityki zagranicznej i w spra­
wach aprowizacji.

Obliczając rozkład sił, tak jak on 
dziś się przedstawia, za budżetem głoso­
wać będzie ewentualnie 210 posłów, prze­
ciw 247.

Zdaje się jednak, że rozstrzygnię­
cie nastąpi dopiero w następnym tygod­
niu; aż do tego czasu prowadzone będą 
rokowania, mające na celu poprawę sy­
tuacji.

Niemieckie stronnictwa są zdania, 
że mimo wszystko możliwe jest załatwie­
nie kompromisowe sprawy.

Wiedeń, 18 lipca.
„Nordd. AUg. Zeitung* donosi:
Według ostatnich informacji uda się 

prawdopodobnie utworzyć małą większość 
dla konieczności państwowych.

W każdym razie gabinet d-ra Seid- 
lera uzależni swe istnienie od głosowa­
nia. Wszelkie pogłoski o wcześniejszym 
ustąpieniu są bezpodstawne.

Wyniki pożyczki wojennej.
Wiedeń, 18 lipca.

Według tymczasowych obliczeń do­
tychczasowe subskrypcje na trzecią po­
życzkę wojenną wynoszą 5768 miljonów 
koron. Ostateczne dane będzie można 
ogłosić dopiero później.

Odrzucenie prawa wyborczego dla kobiet.
Budapeszt, 18 lipca.

Sejm odrzucił projekt rządowy o 
wprowadzenia prawa wyborczego dla 
kobiet.

Ameryka o mowie hr. Buriana.
Waszyngton, 18 lipca.

Sprawozdawca Associated Press do­
wiaduje się;

Ogólna opinja kół urzędowych o wy­
nurzeniach br. Buriana stwierdza, że za­
mierzony bliższy związek doprowadza go 
do daremnej nadziei, że zwycięstwo nie­
mieckie nakłoni koalicję do wszczęcia 
rokowań pokojowych.

Podczas gdy oświadczenie hr. Bu­
riana przyczynia się do wzrostu obawy 
rządu austrjackiego przed południowymi 
slowiatiami, czecho- Słowakami i innemi 
ruchami narodowościowemi w monarobji, 
nie widzą amerykańskie koła urzędowe 
nic nowego w tych wynurzeniach.

Amerykańska prasa nio obce pokoje.
Rotterdam, 18 lipca.

Według doniesień „Timesa" z Nowe­
go Jorku, prasa amerykańska uważa wszel­
ką wymianę myśli z Niemcami za zupeł­
nie zbyteczna.

DoM laooflsNei iolomcli.
Paryż, 18 lipca.

Biuro Hayasa donosi:
Dzienniki piszą, że w pertraktacjach 

na temat sposobu japońskiej interwencji 
w Syberji, jakie się toczą między Wa­
szyngtonem i Tokio, oczekiwana jest nie­
bawem pomyślna decyzja.

Cholera w Petersburgu.
Kopenhaga, 18 lipca.

Według depeszy ze Sztokholmu za­
trzymano znowu ruch statków między 
Szwecją i Petersburgiem wskutek panują­
cej w tyra ostatnim epidemji cholery.

Herb i flaga nowej Rosji.
Sztokholm, 18 lipca.

Pisma podają z Petersburga:
Obradujący w Moskwie piąty wszech- 

rosyjski kongres sowietów uchwalił nowe 
godło państwowe republiki rosyjskiej.

Herb Rosji wygląda odtąd w nastę­
pujący sposób: .

Na czerwonem tle, okolonem złote- 
mi promieniami, serce i młot, ponadtera 
dwie uściskiem złączone ręce. Wszystko 
to okala wieniec kłosów i napis: Rosyjka 
socjalistyczna związkowa republika so­
wietów. „Proletarjusze wszystkich krajów 
łączcie się!"

Rosyjska flaga wojenna i handlowa 
jest czerwonego koloru krwi z widnieją­
cemu na niej żłotemi literami R. S. F. S. R.

Położenie na Ukrainie,
Berlin, 18 lipca.

„Norddeutsche Allgemeine Zeitung* 
pisze o położeniu ua Ukrainie:

„Trudno uzmysłowić sobie dokładny 
obraz stosunków na Ukrainie, gdyż Inki 
cenzuralne w dziennikach dają czytelni­
kowi tylko pole do domysłów i przy­
puszczeń.

Na podstawie pism ukraińskich i ro­
syjskich, które jednak tendencyjnie przed­
stawiają położenie na Ukrainie da się 
krótko tylko powiedzieć, że sensacją osta­
tniej doby jest tam teraz zebranie się ro­
syjskich kadetów w Kijowie i wystąpienie 
Milukowa.

W kołach5 ukraińskich obawiają się 
połączonego z tem wzmożenia się tenden­
cji w kierunku stworzenia nowej jednej 
i niepodzielnej Rosji:

Obawy te są tem większe, ile że po­
śród samych Ukraińców w ostatnim cza­
sie wzmogły się nadzieje bardziej stanów 
czego zukrainizowania gabinetu Skoropadz- 
skiego*.

Irlandczycy w Izbie gmin.
Berlin, 18 lipoa.

„Nordd. Allg. Ztg." donosi z Dubli­
na, że irlandcy członkowie Izby gmin 
udali się w poniedziałek do ADglji, w ce­
lu wzięcia udziału w pracach Izby.

Dilon zamierza wysunąć ua porzą­
dek dzienny kwestję polityki irlandz­
kiej.

Ofiary katastrofy morskiej.
Haga, 18 lipca.

„Nordd. Allg. Zeitung" donosi za 
„Hollanda Nieuwe Bureau" z Tokio:

Z tysiąca osób, które znajdowały 
się na pokładzie japońskiego okrętu wo­
jennego „Kawaczi", który zatonął wsku. 
tek eksplozji, udało się uratować jedynie 
400 ludżi.

Śmierć bar. Mackay*a.
Monachjum, 18 lipca.

Baron dr. Mackay, znany pisarz w 
sprawach polityki zewnętrznej, spadł w 
górach Kerwendelskicb i zabił się na 
miejscu. Wśród jego ostatnich dzieł zna­
ne są: „Chiny i republika środka", „Taj­
na dyplomacja" i t. d.

Składajmy ofiary na szko­
ły polskie na P o d la s iu  i 
Che łm szezy źnie.
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Glossy.
Na marginalia Rady Stanu.

Na 6~em posiedzeniu 1-ej kadencji Bady 
Stanu Królestwa Polskiego przewodniczył tak­
ie  Assur-ba-aa-paL i

. k -  v
r. Tylko uzbrojeni prorocy odnosili zwycię­
stwo; bezorężni kończyli smutno. — To wie­
dział ju i MacchiavellL

A pan co na to, panie Zbrowski?!
_  V

Mater est semper certa; pater, ąuem 
nuptiae demonstrant...

Ojciec Stronnictwa polityki demokratycz­
nej, nie przybył jeszcze z Rosji!

W
‘—Mnie napisali, panie kolego konsulu, że 

ja jestem cycysbeo od Perlmuttera. To ja szu­
kałem po słownikach i  nie mogłem znaleźć co 
to znaczy?

— Jakto — pan tego nie wiesz, panie 
Pfeffer? To przecież takie proste. .Cycysbeo? 
No a- to pochodzi od ęycee.* • V

V  *
P. PryłuckI ■ trybuny uroczyście zaprote­

stował przeciwko używaniu wyrazu cicisbeo w 
Kadzie StanŁ

»*i*
Nie to jest, co jest, tylko to mnie obowią­

zuje, co mi się zdaje.
Pan Zbrowski, gdy mówi, podobny jest do 

Lloyd George‘a, tylko cokolwiek w młodszym 
wieku.

Poco ten Jot-es robi karykatury ?!
Mógłby był poprostu obfotografować... Lloyd

GeorgoA.
♦ *. * !

~ — A pańskie zdanie jakie Jest, panie rad­
co Stanu? Jesteś pan zwolennikiem jednej czy 
dwu Izb przyszłego Sejmu polskiego?

— Hm — panie komisarzu — może być
1 jedna izba, byle tylko komorne nieduże i bez 
eksmisji. Eheu.

Skazanie iredentysty włoskiego.
Przed sądem dywizyjnym obrony krajo­

wej w Wiedniu, odbyła się rozprawa przeciw 
iredentyśde włoskiemu, trjesteńczykowi, na­
zwiskiem FerruocLo Ciriilo.

Ferrucio został oskarżony o zdradę stanu 
i o zbrodnię przeciw sile zbrojnej państwa.

W połowie grudnia ub. r. zbiegł on pota­
jemnie do Włoch, a wstąpiwszy jako ochotnik 
do armji włoskiej, walczył przeciw Austro-Wę- 
grom na Karsde koło Podgory.

W jedenastej bitwie nad Isonzo brał udział 
jako porucznik i został wzięty do niewoli na 
płaskowzgórzu Hermady.

Kierownik rozprawy postawił Ferruciemu 
zarzut, że nawet po straceniu Bathjstiego w 
styczniu 1917 ar-, gdy naczelna komenda wło­
ska wydała rozkaz, na mo-cy którego wszyscy 
walczący w armji włoskiej irredentyśd mieli 
się zameldować do służby w kraju i w etapach, 
on mimo tego, na skutek specjalnych starań, 
w dalszym ciągu pozostawał na froncie.

Rzecznik wojskowy podniósł przytem, iż 
okoliczność, że oskarżony w chwili wstąpienia 
do armji włoskiej, liczył lat 18, nie może wy­
kluczać kary śmierci, gdyż w styczniu 1917 r„ 
a więc gdy Ciriilo miał już lat 20, sam starał 
się o to, aby pozostać na froncie, i od tej chwili

** LEOBELMONT.

Dziej) miska niskim
i  liiittiuia lirjiHliliiii.

Wojna Napoleońska nabiera nieznanej da­
wniej śmiałości, szybkości ruchów, gwałtow­
ności uderzeń. Ogień jest sprawniejszy, atak 
.bagnetem mocniejszy. W najgorszych warun­
kach zaopatrzenia i  przy slabem wyćwiczeniu 
■posiada armja nowy cement — zapał patrjoty- 
ezny, zaciętą wierność chorągwi. Ma tę siłę 
moralną, która w łączni z liczebnością, wygry­
wa kam pan ję...

Wpływ francuski oddziałał nowym tchem 
i na wojsko polskie, niezadługo potem łączą­
ce z przewodnią gwiazdą Napoleona własne 
narodowe nadzieje.

I I.
Organizacja daw .ia polskiej siły zbrojnej 

formy przeżyte, właściwe odległej epoce, łą­
czyła w wieku XVIII z formami nowożytnemi, 
europejskiemi. Tamte łudziły pozorami świet­
ności, wiążąc się ze wspomnieniami przewag 
pod Kircholmem, Kłuszynem, Chocimem, Wie­
dniem, z tradycjami wieku XVII. Te ostat­
nie nie potrafiły rozrosnąć się w arraję stalą, 
hamowane przez konserwatyzm czynników po­
lityczno - społecznych. I wojskowość polska 
upada już w pierwszej ćwierci XVIII wieku, 
a j  ślad za armją upadnie i Rzeczpospolita.

Pospolite ruszenie wlecze żywot fikcyjny

rozwijał dzialność, która mogła wybitnie za­
szkodzić państwu austriacko - węgierskiemu.

Wobec tego rzecznik wojskowy domagał 
się przewidzianej prawem kary śmierci.

Sąd wojenny skazał Cirilla na śmierć przez 
powieszenie.

S p ie ra j polscy v  Rosji.
Pomimo huku armat i wrzawy wojennej 

liczna kolonja polska w Moskwie ani na chwi­
lę nie zapomniała o potrzebach duchowych 
własnego społeczeństwa. Nieustanna materjal- 
na pomoc, którą organizacje polityczne i spo­
łeczno - kulturalne niosły wygnańcom, znie­
walała komitety i zarządy w trosce o dostar­
czanie pieniędzy, do urządzania koncertów i 
widowisk operowo - teatralnych.

Ponieważ od r. 1915 w Moskwie bawiło 
liczne grono polskich artystów operowych, 
przeto kolonja moskiewska w ciągu ostatnich 
trzech lat chętnie spieszyła, ażeby łącząc przy­
jemne z pożytecznem, dożyć „grosz wdowi" 
na cele społeczne.

Z pośród sił operowych wyróżniał się sta­
le p. J. Dygas, który zajął pierwsze miejsce po­
śród śpiewaków polskich na obczyźnie. Czy to 
w operze, ozy na koncertach w Moskwie bądź 
na prowincji, p. Dygas imponował pięknym 
głosem i artyzmem w wykonaniu partyj, co 
jednało mu sympatję publiczności tak rosyj­
skiej, jak polskiej.

Czynny udział w koncertach i widowiskach 
brali: p. S. Bogucki, baryton, prof. śpiewu; da­
lej artyści opery rządowej: pp. Orda i Woro- 
tyński, a także p. B. Dziedzicki i prof. Sekar- 
Rożauski.

Szkoda, że p. Górski, którego Warszawa 
pamięta z teatru Wielkiego, rzadko udzielał 
się kolonji polskiej, chyba podczas narodo­
wych uroczystości, za co publiczność była 
wdzięczna poważanemu artyście.

Pierwsze miejsce pośród śpiewaczek szyb­
ko, już w r. £916, zajęła p. Alina Woycicka, 
która początkowo na pierwszorzędnych kon­
certach, a następnie w operze moskiewskiej 
przykuła uwagę publiczności pięknym głosem 
(sopran dramatyczny) i świetnemi warunkami 
scenicznemi. Należy nadmienić, iż rzadko któ­
ra uroczystość narodowa, obchód i t  d„ obyły 
się bez udziału p. Woycickiej. Zapraszana sta­
le przez liczne organizacje w Moskwie p. Woy- 
cicka jednała sobie sympatję i uznanie kolonji 
polskiej.

Czynny udział w życiu koncertowem bra­
ły panie Horbowska, Piryuska i O łtarzew ska.

Zasługą w rozwoju zam iłow ania do sztuki 
śpiewaczej położył chór przy Domu polskim, 
pod kierunkiem W. Lachmana. Chór 99 razy 
występował na estradzie i doznawał sympa­
tycznego przyjęcia ze strony recenzentów i pu­
bliczności.

Akompanjował p. W. Michalski, którego 
nazwisko stale figurowało na afi9zach.

Koncerty na rzecz pomocy ofiarom wojny, 
cele polityczne, filantropijne, społeczne, kul­
turalno - oświatowe i t  p. odbywały się prze­
ważnie w wielkiej sali Domu polskiego, lub 
w sali Klubu szlacheckiego, sali Muzeum poli­
tycznego, sali synodalnej lub w teatrach, w o- 
perze Zimina, albo Wielkim.

Należy dodać, że tak „Gazeta Polaka**, jak 
„Echo Polskie** rywalizujące ze sobą na polu 
przekonań politycznych, zgodnie i dodatnio o- 
oeniały działalność operowo - śpiewaczą wy­
mienionych artystów7, świadcząc w ten sposób 
o jedności pracy dla sztuki polskich słowików 
w Rosji-

jeszcze na schyłkfc tego' Wieku. Po szeregu 
klęsk, po kapitulacji pod Ujściem, po hańbie 
Buczackiej, po rokoszach i wojnie kokoszej nie 
jest już mieczem i tarczą narodu jest tylko pal­
ladium stanu rycerskiego, „złotej wolności 
szlacheckiej**.

Zanik rycerskiego ducha w* narodzie szla­
checkim obserwował już Kochanowski, ubole­
wał nad nim Staro wolski, gorzko drwił z nie­
go w rapsodzie bohaterskim Potocki. Fraze­
sem stała się owa jasność setek tysięcy sza­
bli, rzekomo niesioną wichurą skrzydeł husar­
skich na obronę kraju. Nadużywa się tego 
frazesu, broni się pospolitego ruszenia, jako 
obrony wystarczającej dobru Rzeczypospolitej, 
aby zwalczyć nim ideę armji stałej, przedsta­
wianej, jako widmo groźne, jako drogę do sa- 
mowładztwa.

W początkach wieku XVIII pospolite ru­
szenie jest już tylko zdatne do wojny domo­
wej. Jeżeli rozpacz w momencie ostatnich 
podziałów wykrusza zeń jeszcze iskrę ofiarno­
ści patrjotycznej, to ta nie zastąpi sprawności 
bojowej, nie obroni ojczyzny od upadku.

Właściwy punkt ciężkości polskiej siły 
zbrojnej już w drugiej połowie XV wieku 
przeniósł się na roty żołnierza zaciężnego we­
dle systemu panującego powszechnie w Euro- • 
pie.

Stąd, zdaniem majora Kukiela. „narodu- ‘ 
we cechy naszych świetnych wojsk leżały nie- 
tyle w podstawach organizacyjnych, ile w u- 
żbrojeniu i w taktyce". W a \ f  . ; c: , -
amy niezrównaną w rozpędzie zaczep;..... u- 
taku jazd ^f^o h śck ą; mieliśmy w ;•

My i Historia raettiiion
W moskiewskiej gazecie „Żizń** znajdujemy 

pod powyższym tytułem feljeton pióra Aleksieja Bo- 
rowoja, który przytaczamy w przekładzie dosłow­
nym.

„Zali my istotnie umieramy?
Zali jesteśmy tylko „wielką lekcją dla dalekich 

przyszłych pokoleń"?
Zali, jesteśmy tylko nawozem do użyźniania cu­

dzej niwy?
I historja wszechświatowa już minęła nas?
Tysiąc razy nie! Tylko bezmierne zmęczenie 

lub bezgraniczna, niczem niehamowana nienawiść 
mogą podszepnąć coś podobnego—

Tym Rosja odpowiedziała zniesieniem pań­
szczyzny, ziemstwsm, narodniczestwem, Bakuni­
nem, Tołstojem i Dostojewskim, dwiema rewolucja­
mi.

Ale gdzie w dziejach spólczesnycb zginął ,.na­
ród". Naród ogromny, półdziki, który nie zasmako­
wał kultury, bez tradycji, który jeszcze nie żył, 
lecz dopiero kiełkował ku światłu. Ale ten naród 
zbudował jednocześnie nasze miasta, utworzył prze­
mysł, pobudował koleje, szkoły.

Jak może zginąć taki naród?
„W walce o interesy materjalne, nawet o na­

rodową egzystencję, — pisał pewien historyk, — 
wielką rolę odgrywa większość arytmetyczna'*^.

Ta większość przemawia za nami. Nie sposób 
zetrzeć narodowości stumiljonowej w ten sposób, 
jak się zajmuje i niszczy wieś czy miasto.

Rozumie się, że naród może być podbity eko­
nomicznie. Sprecyzowana kultura ekonomiczna na-» 
rzuci nam „daninę". Ale cudzy kapitalizm zasila 
swój. A wewnętrzne przeciwieństwa, nurtujące 
ten kapitalizm, zgładzą go i pomogą do wydobycia 
się na powierzchnię młodych siŁ Niema nic wiecz­
nego — ani w dziedzinie szablonów celnych, ani 
w finansowych „nadzyskach".

Naród może zginąć, o ile zostanie wyzuty ze 
świadomości narodowej.

Ale gdzież nowa świadomość Europy? Na czem 
ona polega? Toć nie na wentylatorach i ogrodach 
miejskich zasadza się przewaga kultury europej­
skiej? A wreszcie? Na militaryzmie, żądzy żerowa­
nia na organizmie osłabionej Rosji, na traktatach.

Tak! rewolucja nasza jest okrutna, sroga i bo­
daj bezmyślna.

Ale toć każda rewolucja, o Ile się z nią pozna- 
je nie za pośrednictwem podręcznika szkolnego, 
jest straszna.

Tak, przywódców naszej rewolucji, to budzisz 
„pod zi wienia". Chcą robić tę rewolucję według 
Marksa, Hilferdinga i trochę według Bakunina. 
Bezkrytycznie żyją zleceniami tych mistrzów, wszy­
stkiem tem przemyślanem w okrutne dni samotno­
ści, spędzone w więzieniu lub na wygnaniu, bądź 
przedyskutowanem na zebraniach i kongresach w 
Paryżu. Szwajcarii.

Rozumie się, że wiele w tem naiwności i u- 
bóslwa. Wiele stąd nowych klęsk, ofiar, nieuzasa­
dnionej bezwzględności. Wstrętny jest brud ludzi, 
którzy się do tej rewolucji czepili.

Ale wszystko to — przypadek, zupełnie nie 
kompensujący wyraz tego wstrząsu, który ogarnął 
kraj cały.

Po oo tu ci ludzie? Dlaczego im, pigmejom, 
przypisywać taką siłę, że to oni wszystko zrobili, 
wszystkiem wstrząsnęli, wszystko zgubili..

Żywioł panuje nad nimi, żywioł rządzi na­
mi.

Rozum ludzki, nastrojony na taki, czy inny ka- 
merton, jest tu bezsilny. Nie można się ratować 
programami podczas wszechświatowego pożaru.

Istotnie w narodzie, w szerokiem znaczeniu te­
go słowa, we wszystkich jego warstwach, zrodziła 
się nowa „świadomość".

Kiedy i gdzie pierwej? Taiła się latami, aż oto 
wybuchnął płomień.

Kiedy, gdzie idea sprawiedliwości, choćby fał­

wieku i bitną, oporną piechotę łanową, chłop­
ską.

Ale śmiałe próby przejścia od tych zadat­
ków wojska zaciężnego do poboru przymuso­
wego, do rekrutacji, spełzły ua niczem. Mo­
żność wyprzedzenia na tej drodze o półtora 
wieku sąsiada północnego w organizacji armji 
stałej istniała za Zygmunta Augusta, za Stefa­
na Batorego — trwała jeszcze za Jana III — 
niestety, nie została wyzyskana przez naród.

Jedyną bronią pozostaje szlachecka.
Te rodzaje broni, gdzie ranga oficerska 

miała dostać się mieszczaninowi, gdzie chłop 
mógł być żołnierzem polskim, stopniowo z 
m i era ją.

„Zastępuje się je regimentami cudzoziem- 
-kiemi, te idą pod komendę obcych oberszk- 
rów, przysięgę składają na niemieckie artykuły 
wojenne. Chłop polski, czy ruski, zaciągnięty do 
jazdy obcego autoramentu (rajterji lub dragu- 
nji), albo do piechoty, uczy się musztry w j 
zyku obcym, uchodzi za wojsko obce".

Ten nieomal nieznany szczegół z historji 
wojska polskiego jakże brzmi gorzko. Muza 
ironji historycznej miałaby prawo dziś uśmiać 
się zeń.

Bat jeszcze bardziej gorzko brzmi odkry­
cie następne nielitościwej prawdy dziejowej.

„Przy niesforności, duchu buntowniczym, 
braku wytrwałości, któro coraz silniej przypo- 
.• ają się w jeździe narodowej — autorament 
cudzoziemski oznacża dyscyplinę, porządek, 
w; iiwab.ść, wierną i wytrwałą służbę. Punkt

• -;-i zaciężnej siły zbrojnej przesuwa się j
o . . - . c a t y  dragon ii, piechoty, formowane

r,kłL_sz^»*i-<.jgą._ifa±icu.->ka mude.

szywie interpretowana, nieudolnie zastosowana, 
wybuchła mocniej?

Spłonął komfort f słodycze, koleje żelazne f, 
może nawet, chleb.

Ale jakich to kosztowności materialnych nie 
można stworzyć? Może je robić każdy helota.

Nowa zaś „świadomość" — to symbol wieczno­
ści, to nieśmiertelność.

I dlatego my już nie możemy — „nie być*,

Mai araeryKaosW.
Prasa amerykańska zajmuje się skanda­

lem, przybierającym coraz poważniejsze roz­
miary, — gdyż dotyka on szeregu osób z oto­
czenia Wilsona.

Od szeregu miesięcy istnieje uderzająca 
sprzeczność między daneini, dostarczanrmi 
przez rząd w sprawie budowy latawców, a in­
formacjami udzielane mi przez fachowców w 
tejże sprawie. Wskutek tego Wilson polecił 
swemu przyjacielowi i zaufanemu rzeźbią rzn- 
wi Borglumowi zbadanie całej kwestji.

Borglum złożył sprawozdanie bardzo nie­
korzystne dla jednej z rządowych fabryk, przy- 
czem zarzucono mu, że grał dwulicową rolę, 
broniąc osobistych interesów. Miał oa bowiem 
zamiar wraz z przedstawicielem fabryki moto­
rów „Doodge" w Indjanie i z przedstawicie­
lem brytyjskiego urzędu lotniczego założyć 
własną fabrykę, mającą otrzymać monopol do­
starczania motorów dla rządu. Sam Borglum 
nie posiadał żadnych środków, lecz wnosił on 
do owego związku przyjaźń z Wilsonem i 
możliwość dostaw’ rządowi, a także planów i 
rysunków bojowego latawca, ulepszonego „Al­
batrosa", Borglum zapewnił, że „Albatros" u- 
lepszony według jego planu, może przebyć ty­
siąc mii bez lądowania, i że 40 takich lataw­
ców może na Helgoland albo Zeebriigge rzu­
cić odrazu canajmniej 100 tysięcy funtów ma- 
terjałów eskplodujących, bez narażenia się na 
jakąkolwiek szkodę.

Na podstawie tych danych ma zostać 
wdrożone przeciw Borglumowi śledztwo i do­
chodzenie karne.

Wieści z Rosji.
W alka s „paskarzami“.

Jak wiadomo, w Rosji „paskarzy" nazy­
wają „mieazocznikami". Otóż z Tuły donosi 
korespondent gazety „Nasz Jug", iż rozegrała 
się tam formalna bitwa z temi hyenami w ludz­
kie m ciele.

Przebieg zajścia jest następujący:
Stację Jelec, przepełnioną paskarząmi o

toczyli robotnicy depo i rozpoczęli ogień z ka­
rabinów maszynowych i ręcznych. Odebraw­
szy prowianty, złożyli je w składach koleją, 
wych, celefk podzielenia między rodziny robot­
nicze. Niebawem jednak przybył oddział czer­
wonej gwardji, żądając zwrotu samowolnie za­
rekwirowanych artykułów żywnościowych. Po 
krótkim oporze, któremu towarzyszyła krótko­
trwała wymiana strzałów, zapasy wydano. 
Przewieziono je do miejscowego wydziału a- 
prowizacji, • jAŁł , *;

Prześladowanie duchownych’.
Z różnych zakątków Rosji dochodzą wie­

ści o prześladowaniu przez władze sowieckie 
duchowieństwa prawosławnego. Dokonywane 
są liczne aresztowania, przeważnie z tej racji, 
i i  duchowieństwo prawosławne nde uznaje 
rozwodów, udzielanych przez trybunał ludo­
wy i t. p.

*  "• i
dzoziemskie, choć wypełniane przeważnie za- 
ciężnym żołnierzem polskim. P o g a r d z a n e  
i w s r o g i e j  t r z y m a n e  t y r a n i i ,  t e  
p u ł k i  w ł a ś n i e  p r z e t r w a j ą  $ < k o  
t a k o  n a j g o r s z e  c z a s y  r o z k ł a d u ,  
r e p r e z e n t u j ą c  j e d y n ą  o k o ło  p o ło ­
wy XVIII w i e k u  r z e c z y w i s t ą  e i ł ę  
z b r o j n ą  p o l s k ą " .

Wszystko* to brzmi dla nas dziwnie nowo. 
Zostało bowiem, ze szkodą dla krytycyzmu, dla 
zdrowia społecznego ukryte przez szowinizm 
historyków, notujących tylko jasne strony dzie-‘ 
jów polskich, lub ukryło się przed ich krótko- 
widzącem okiem.

W rzeczywistości „nie było już w Polsce 
innego wojska, jak autorament obcy, źle wy­
posażony, ż e  i małOrćwiczony, używany do po­
ślednich, policyjnych czynności, wojskowo wart 
niewiele, będący obfitem źródłem zysku dla 
szefów regimentu, potem frymarki dla wszyst­
kich oficerów, znoszącem tortury dla żołnierza. 
Hetmaństwo oddawna było tylko narzędziem 
politycznem w ręku królewiąt, wyzute z wszel­
kiej treści wojskowego kierownictwa i dowódz­
twa".* Oto rysy bolesne obrazu, które tłomaczą 
katastrofę roku uspokojenia — 1775-go, który 
w wojsku polskiem — zresztą nie bez naci­
sku zręcznych intryg Moskwy — zastał w Pol­
sce ledwo 10.000 zreorganizowanego własnego 
żołnierza.

Szatańska iron ja dziejów uzupełnia ten 
obraz kontrastowym obrazkiem również mato 
znanym:

(D. «. u.).
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O r . Seidler o ro zw ią za n ia  spraw y polskie j.
Austrjacka Izba panów odbyła posiedze­

nie da. 16 b. m. popołudniu. Prezydent mi­
nistrów omawiając sprawę polską oświadczył:

Ta wojna wśród innych gigantycznych pro­
blematów wysunęła także sprawę polską na 
porządek dzienny. Jest ona z pewnością go­
dziną losu narodu polskiego rozstrzygającą o 
jego przyszłości. Część tego rozstrzygnięcia: 
wyswobodzenie z pod jarzma rosyjskiego do­
konało się szczęśliwie. Chodzi jednak jeszcze 
K> część pozytywną, o położenie podwalin wa­
runków bytu polskiego narodu w sposób taki, 
któryby odpowiadał jego własnym potrzebom 
i potrzebom Austro-Węgier, względnie sprzy- 
mi erzonych mocarstw, które dokonały tego 
dzieła oswobodzenia, oraz innym, wchodzą­
cym tu w grę, ważnym interesom.

Rząd, o ile to należy do jego zakresu dzia­
łania, wszystko uczyni, aby poprzeć takie 
wszechstronnie zadawalające rozwiązanie, a  
będzie to mógł uczynić z tem większym skut­
kiem, jeżeli do tego Polacy w Austrji •przyczy­
nią się właściwą orjentacją. Ale nietylko do 
wielkiego zagadnienia polskiego, także i do 
mniejszego, mianowicie do kwestji odbudowy 
Galicji rząd odnosi się z jąknajgorętazą sym- 
patją.

Prem ier a n s trja rti 9 fia litji.
Dotyczący Galicji ustęp mowy <i-ra Sei- 

dlera, wypowiedziany dnia 16 b. m. w parla­
mencie wiedeńskim, brzmi według tekstu, ro­
zesłanego przez e. i k- Biuro korespondencyjne 
jak następuje:

„W szczególności co się tyczy stosunków 
w Galicji pozwalam sobie zauważyć co nastę­
puje: Jeżedd twierdzi się, że rząd obecny nie 
odnosi się z zainteresowaniem do warunków 
żywotnych narodu polskiego, to twierdzeniu 
takiemu muszę się najstanowczej sprzeciwić- 
Również nieprawdziwem jest twierdzenie, że 
reąd nie spełnił większości obietnic uczynio­
nych swego czasu Kołu polskiemu. Galicja naj­
ciężej z wszystkich krajów koronnych ucierpia­
ła skutkiem wojny i właśnie z tego powodu 
rząd użył wszystkich sił, aby temu dotkliwie 
uawiedzioaiemu krajowi wedle możności dopo­
móc. Prawdą jetst, że do dzisiejszego dnia nie 
osiągnięto wszystkiego, co powinno było być 
osiągnięte.

Kto jednak zna tysiąckrotne komplikacje, 
jakie w tym względzie należy pokonać, ten 
musi przyznać, że ten rząd na punkcie stosun­
ków galicyjskich nie okazał braku dobrej woli.

Najgorsze są nieznośne stosunki, które pa- j 
nowały pod względem wypłat, słusznie i we­
dług ustawy należących się świadczeń wojen­
nych. które to stosunki po części jeszcze i dziś 
panują. Używałem całej mojej powagi bez­
ustannie, aby spowodować konieczną zmianę 
i zda je się, że znalazłem drogę, prowadzącą do 
celu. Zresztą rząd zawsze z całym naciskiem 
będzie dążyć, aby w Galicji zadośćuczynić po­
trzebom narodowym ludności, mieszkającej w 
tym kraju*4.

3 o tw o rze n ie  po h ko -n ieiiiie tk ie j w iększości.
„Polu. Naćhrichten“ donoszą: 
Przedstawiciele Koła polskiego zjawili się

we wtorek w lokalu Związku niemieckich 
stronnictw naród., gdzie odbyła się jednogo­
dzinna konferencja w sprawie zbliżenia nie­
miecko-polskiego. celem utworzenia niemiec­
ko-polskiej większości.

Zgodzono się na podjęcie rokowań w 
chwili stosownej.

Socjaliści francnscy wobec sprawy polskiej
Francuska partja socjalistyczna postano­

wiła, na wniosek posła Ernesta Lafond, zgło­
sić interpelację do rządu w sprawie polskiej. 
Poseł Lafond przedłożył partji szereg faktów, 
które dowodzą, że rząd francuski popiera jedną 
z tych partyj polskich, nie mającą nawet w 
Polsce większości. Nadto podał szereg faktów, 
tyczących się armji polskiej we Francji i wska­
zał na niebezpieczeństwo dalszych błędów dy­
plomacji francuskiej.

Posłowie Varenne, Lebey i Mentel po­
twierdzili informacje posła Lafond.

H n y ijy s ze w s ld  w  P ra c ze .
r,. ?"an!sŁaw Przybyszewski przyjechał do 

le dłuższy czas zamieszka. Pisma 
w r t o S 1*  że Przybyszewski napisze no- 
czeskiego? d' a praskieP° Narodowego teatru

Poslowlo BOlSEl H12 pgwilll!!
opuszczać W ietinia.

Prezes Kola potokiege dl,  Tertil zwrócił 
'™taw> bawV*cyi* . w Wiedniu członków Koła 
P isk iego  aby Wiednia nie opuszczab. tych 
zaś cynków , którzy dotąd do Wiednia nie 
przybyli, aibo tez przyjechawszy d0 Wiednia, 
w e t  odjechali, wezwał, aby natychmiast po­
wrócili i zjawili się niezawodnie w ^bote da.

20 b. m. rano w Wiedniu, gdyż w dniu tym 
może przyjść do bardzo ważnego głosowania 
w Izbie.

Po w o d y ustąpienia tiar. K a tze u d o n ta .
W sprawie dymisji marsz, poln. Conrada, 

pisza dzienniki wiedeńskie, iż przyczyniło się 
do tego, objawiające się u niego w różnych 
czasach silne znużenie. Do tego przydarzyła 
się strata jego dwóch synów, której nie mógł 
przeboleć i ostatnie walki, które wypadły nie 
tak, jak on sobie tego życzył. %

firosztow anie literata rosyjskiego.
W Petersburgu aresztowano znanego lite­

rata i dziennikarza Amfiteatrowa, pod zarzu­
tem, że współdziałał w konspiracji przeciw 
rządowi bolszewickiemu.

„Neues Wiener Journal" doniósł w nie­
dzielę, że syn znanego posła wszechniendec­
ki ego do parlamentu wiedeńskiego, Wolfa, 
walczy w armji angielskiej. Wolf ogłasza te­
raz w dziennikach wiedeńskich, że jego żona, 
z którą się rozwiódł w roku 1902, wyjechała 
wówczas do Szwajcarji a po kilku latach uda­
ła się do Anglji. Syn jego liczy obecnie lat 24.

Poseł Wolf oświadcza, że niema wiadomo­
ści, czy syn jego naprawdę walczy w armji 
angielskiej, jeżeli jednak tak jest, to on za 
winy syna wcale odpowiadać nie może.

Prądy rew olucyjne w  S iw a ic a rji.
„Nordd. Allg. Ztg.“ donosi:
Szwajcarska Rada związkowa uchwaliła

poprzeć zarządzenia poszczególnych rządów 
kantonalnych, zmierzających do tłumienia dą­
żeń, mających na celu wy wołanie w Szwajcarji 
rewolucji. W' ostatnich dniach mnożą się w 
rozmaitych częściach kraju systematyczne wy­
kroczenia. w których, zdaniem ogółu, odgry­
wają m a rn ą  rolę zagraniczne żywioły rewo­
lucyjne.

K andydat na cara w  Kijowie?
„N. Wien. Journal“ donosi z Moskwy, że 

według otrzymanych tam wiadomości, brat b. 
cara wielki książę Michał, który zbiegł z Per­
mu i miał znajdować się w Omsku, w głównej 
kwaterze kontrrewolucjonistów, przebywa o- 
becnie w Kijowie, u hetmana Skoropadskiego, 
z którym łączyły go od lat zażyłe stosunki.

Wiadomość powyższa nabiera szczególniej­
szego znaczenia wobec onegdajszego telegra­
mu, który donosi, że do Kijowa przybyli przy­
wódcy kadetów i prowadzą tam akcje monar- 
chiczno - wszech rosyjską.

Cholera oa OKtainie.
Dzienniki kijowskie donoszą pod datą 

10-go b. m„ że pod przewodnictwem ministra 
zdrowia, Lubińskiego, odbyła się narada po­
święcona kwestji opracowania zarządzeń za­
pobiegawczych przeciwko rozpowszechnianiu 
się epideroji cholery. Ustalono, że niebezpie­
czeństwo wybuchu cholery na Ukrainie grozi 
ze strony Wielkorosji, wobec czego na pogra­
nicznych punktach kolejowych i w portach na­
leży utworzyć kwarantannę dla pasażerów 
przybywających z Wielkorosji.

Narada uznała za niezbędne skasowanie 
łazienek na prawym brzegu Dniepru. (P. P 1

K ie itii m ilio n erzy!
Jerzy de la Fouchardiere w „Oeuvre“ zamie- 

szcza artykuł, udowadniający, jak nieszczęśliwymi 
ludźmi są milionerzy francuscy wobec tego, że pie­
niądze straciły wartość. Między inymi pisze co na­
stępuje:

„Szczęście miljonerów już się skończyło. Nie­
gdyś można im było zazdrościć, ale dziś pieniądze 
nie mają żadnego znaczenia. Za pierwszym dźwię­
kiem syreny milioner tak samo musi opuścić swoją 
lożę w Operze, jak zwykły obywatel kinoteatr. Mi­
lioner nie może sobie sprawić żadnych specjalnych 
środków lokomocyj, musi posługiwać się zwykłą 
mieszczańską koleją podziemną i tramwajami. Za 
złoto całego świata Krezus francuski nie mógłby 
zakupić ani litra benzyny dla swego auta. 1 nawet 
bogaty Paryżanin napróżnoby się dziś starał o 
prawdziwy tytoń francuski. Na nic się przydadzą się 
największe nawet sumy, jeśli się zechce o godzinie 
10 wieczór wypić w lokalu publicznym szklankę pi­
wa, albo we środę na terasie eleganckiej restaura­
cji zjeść pieczeń.

Największy miljoner jest w swoich cierpieniach 
tak samo bezbronny, jak i inni ludzie, a gdy wo­
jenne Walkirje przecinają powietrze na swoich ru­
makach poruszanych motorami, gdy ogień dział roz- 
pocznie nie piękną, lecz za to huczną serenadę, tak 
samo miljoner jak i żebrak spędzają bezsenną noc 
w piwnicy. Pieniądze dziś dać szczęścia nie mogą 
i sądzę, że wielu miljonerów czuje się bardziej 
nieszczęśliwymi od ludzi niezamożnych, gdyż do 
cierpień przyłącza się wściekłość, iż posiadaj. , A 
niądze, z których korzystać nie wagą".

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 19 lipca 1515 r. Początek zjazdu 
w Wiedniu króla Zygmunta I polskiego, Władysła­
wa Jagiellończyka, króla czeskiego i węgierskiego, 
oraz cesarza Marymiljana.

1570 r. Król Zygmunt August nadał przywileje 
Gdańskowi.

1702 r. Bitwa pod Kliszowem, w której szwedz­
ki Karol XII pogromił wojska Augusta II.

Imieniny: D z iś  Wincentego a Paulo.
J u t r o  Czesława W.

Zebrania. Dziś odbędą się następujące zebra­
nia: W stów. Techników zebranie towarzysko-orga- 
nizacyjne Koła wychowańców instytutu komunika­
cji w Petersburgu, g. 7 w.

W Tow. popier. drohn. przemysłu i handlu i w 
sekcji I badania stanu i potrzeb rzemiosł i 2 w sek­
cji i rzemieślniczej — prezydjum, g. 7 w.

W lokalu polskich Związków zawodowych 
(Zielna 12) zebranie organizacyjne polskiego 
Związku pracowników i pracowniczek handlowych, 
zawodu szewekiego, g. 8 w.

Maniorjał w  sprawie w a tn ty .
Komisja ratunkowa właścicieli domów 

wnosi do Rady Stanu memorjał w sprawie 
waluty.

Po długim wstępie, dowodzącym, że zmia­
ny walutowe w czasie wojny są nie na dobie, 
memorjał ów wyjaśnić usiłuje sprawę własno­
ści nieruchomej, jak następuje:

„Komisja ratunkowa właścicieli nierucho­
mości st. m. Warszawy przy tej sposobności 
zwraca uwagę na konsekwencję ewentualnej 
zmiany prawa obowiązującego w stosunku do 
własności nieruchomej st. m. Warszawy. Wła­
sność ta, która wskutek wypadków wojennych 
straciła więcej niż połowę posiadanego mająt­
ku i po dziś dzień ma zaledwie połowę przed­
wojennych dochodów, zostanie nowem rozpo­
rządzeniem walutowem doszczętnie zrujnowa­
ną. Obecnie własność nieruchoma miejska nie 
jest w stanie zadośćuczynić zobowiązaniom, 
czego dowodem, że władze Tow. kredytowego 
m. Warszawy zakwalifikowały około 3.000 do­
mów do sprzedaży.

Z chwilą zaś wprowadzenia rozporządze­
nia o konwersji długi, ciążące na nieruchomo­
ściach zwiększą się półtora ewent. dwukrotnie 
i w tym samym stosunku — odsetki.

Z rozporządzenia walutowego nieomiesż- 
ka skorzystać duża część wierzycieli by zażą­
dać zwrotu kapitałów, co pociągnie za sobą 
masowe licytacje nieruchomości, które wobec 
tego, że rynek pieniężny nie będzie wstanie 
zadość uczynić olbrzymim zapotrzebowaniom 
kapitałów zostaną sprzedane za bezcen z 
wielką krzywdą właścicieli, którzy nietylko 
stracą cały majątek, lecz pozostaną przez całe 
życie dłużnikami wierzycieli tych sum hipo­
tecznych, które spadną z hipotek.

Projektowane rozporządzenie byłoby ko­
rzystne li tylko dla drobnej grupy kapitali­
stów i spekulantów doby wojennej, mogących 
wskutek wytworzonych warunków7 zbogacić 
się, nabywając nieruchomości za dowolną ce­
nę.

Powyższe motywy posłużyły walnemu ze­
braniu właścicieli nieruchomości st. ni. War­
szawy do uchwalenia następującego wniosku: 
zwrócić się do Rady Stanu z przedstaw ieniem 
o utrzymanie w swej mocy nietylko zawieszo­
nego § 6 rozporządzenia z d. 26 kwietnia 1917 
r., lecz także o pozwolenie zawierania tran- 
zakcyj w walucie rublowej.

Czem się to dzieje, że Praga jest prawnie 
na każdym kroku upośledzona — mówi do 
nas obywatel praski, niestrudzony działacz 
społeczny, dążący nieustannie do podniesie­
nia tej dzielnicy stolicy na stanowisko, jakie 
się jej należy.

Praga liczy obecnie z górą 130,000 mie­
szkańców, jest więc po Warszawie i Łodzi naj- 
większem miastem w calem Królestwie Boi­
skiem, nie dość, po tych dwóch miastach trze­
cim z rzędu miastem na całym obszarze ziem 
polskich.

A mimo to Praga jest oddawua trakto­
wana jak gdyby przedmieście Warszawy, jak 
gdyby jakaś dzielnica drugorzędna, która nie­
wiele może mieć pretensyj i o którą mniej 
dbać można, aniżeli o dzielnicę śródmieścia.

Dzieje się to oddawna z krzywdą Pragi. 
Że tak po ojczymowsku obchodził się z Pragą 
dawny zarząd miasta, nic dziwnego, jemu bo­
wiem nic a nic nie zależało na rozwoju nietyl­
ko Pragi, ale nawet całej Warszawy. Ale dla­
czego po ustąpieniu władz rosyjskich, dlacze­
go po objęciu rządów miasta przez sam naród 
Praga dotychczas nic nie zyskała?

— Dlaczego -* pyta nas ów obywatel pra­
ski — Praga jest upośledzona? Dlaczego Pra­
ga nie posiada filji kasy magistrackiej, w 
której obywatele prascy mogliby opłacać tak 
często obecnie podnoszone podatki, bez ko­
nieczności udawania się na plac Teatralny i 
bez wystawania tam przed kasą magistracką 
w ogonku, bez. straty czasu i bez wydawania 
penięd/.y aa jazdo w jedną stronę i drugą?

Dlaczigu na Pradże nie ma ani jednej

kancelarji rejenta, gdy miasta gubetmjalne o 
ludności trzy razy mniejszej, posiadają po pię­
ciu i sześciu rejentów? Dlaczego z tej przyczy­
ny  my obywatele Pragi, w celu sporządzenia 
aktu rejentalnego musimy tracić czas i wyda­
wać pieniądze na tramwaje, aby .jechać na u- 
licę Miodową?

Dlaczego żaden z lepszych aftwokatów 
warszawskich nie otworzył swojej kancelarji, 
skutkiem czego my, obywatele prascy, musamy 
szukać adwokatów na lewym brzegu Pragi?

— Dlaczego my, obywatele Pragi, którzy 
posiadamy odrębne interesy, aniżeli mieszkań­
cy Warszawy na lewym brzegu Wisły, nie po­
siadamy chociażby małego dzienniczka, który­
by zajmował się przeważnie naszemi sprawa­
mi i bronił interesów naszej dzielnicy? 

Takich „dlaczego** obywatel praski przy­
toczył jeszcze szereg długi.

Odpowiedź krótka. Słysząc wszystkie owe
pytania, obywatele Pragi powinniby uderzyć 
się w piersi i ,powiedzieć otwarcie: Sami je­
steśmy winni, że potrzeby nasze są lekcewa­
żone, gdyż zamało upominamy się o to, co się 
nam obecnie należy, wzami-an za nasze po­
datki.

Praga posiada swoje Towarzystwo przy­
jaciół Pragi a nawet Związek stowarzyszeń. 
Niechajże więc one rozwiną energiczną dzia­
łalność-w celu należytego rozwoju kulturalne­
go i ekonomicznego Pragi, niechajże od za­
rządu stolicy wywalczą to wszystko, co się 
Pradze słusznie należy.

Praga jest istotnie pokrzywdzona pod 
wielu względami. Ale niechaj nie pozwala na 
swoje krzywdy- Niechaj upomina się o swoje 
prawa.'

B. F.

Społeczne konsulaty przemysłowe.
W łonie członków Stów, techników pol­

skich w Moskwie powstał projekt, ażeby po 
wojnie w krajach, z któremi. państwo polskie 
będzie pozostawało w stosunkach handlowych 
i przemysłowych, prócz konsulatów rządowych, 
zorganizować cały szereg społecznych konsula­
tów7 przemysłowych, które nietykająe spraw 
politycznych, informowałyby odnośne Izby 
handlowe i przemysłowe polskie o koniunktu­
rach handlowych i przemysłowych danego 
kraju.

Nowe machSnaeJe gieldziarzy.
Giełdziarze warszawscy, którzy wyśrubo­

wali ceny banknotów sturublowych kosztem 
drobnych i pięciosetrublówek (stojących 
znacznie niżej), wpadli obecnie na nowy po­
mysł oszukańczy. Gto w banknotach storublo- 
wych wyróżniają te, które są opatrzone podpi­
sem  kasjera Konszyna.

TłÓTuacząsoni to rzekomym uporem chło­
pów, którzy stórublówki z innymi podpisami 
niechętnie przyjmują. Jak niedorzeczne jest to 
tłómaczenie zrozumie każdy, kto zna polskie­
go chłopa i jego analfabetyzm.

Sprawa oclzrooy lokatorów.
Klub mieszczański złożył Radzie Stanu memo­

rjał treści następującej:
Polski Klub mieszczański, skupiający przedsta­

wicieli i wybitniejsze osobistości wszystkich odła­
mów średniego i drobnego mieszczaństwa polskiego 
stolicy i-więcej, aniżeli jakakolwiek inna instytucja 
stołeczna, mający prawo przemawiania w imieniu 
tego mieszczaństwa — ma zaszczyt w myśl § 3 swe­
go statutu przedłożyć Wysokiej Radzie Stanu z po­
wodu projektu rządowego o lokatorach, co nastę­
puje: .

Projekt rządowy o lokatorach zawiera słuszne 
cele i zamierzenia przyjścia z pomocą ludności wy­
najmującej lokale. Atoli sposób, w jaki te doniosłą 
sprawę chce uregulować, wywołuje zaniepokojenie 
w szerokich sferach polskiego ogółu Warszawy. Z 
jednej strony bowiem przedłożenie rządowe nie 
dość harmonizuje z zasadami pojętej europejsko 
praworządności państwowej, traktującej z najwięk­
szą oględnością stosunki, indywidualne między oby­
watelami i zwłaszcza zasadę własności prywatnej, 
z drugiej — zagraża osłabieniem polskiemu stano-: 
wi posiadania w miastach naszych na korzyść agre­
sywnego nacjonalizmu żydowskiego, szkodliwego 
zarówno dla narodu, jak i dla państwa polskiego.
Z tych względów polski Klub mieszczański wyraża 
nadzieję, że Wysoka Rada Stanu, jako wyrazicielka 
polskiego interesu narodowego, polskiej myśli po­
litycznej i polskiej racji stanu, zastosuje te zasady 
gruntownie do projektu rządowego, podejmując 
równocześnie jak najenergiczniejszą akcję, zmierza­
jącą do zapewnienia ludności tanich mieszkań — 
na drogach naukowo i  doświadczalnie wypróbowa­
nych i nie narażających na szwank opinji o polskim 
zmyśle państwowym.

Podpisani: wioe-prezes St. LŁpczyński, sekre­
tarz dr. Pręgowski.

Podobnie grupa członków Stowarzyszenia wła­
ścicieli nieruchomości składa Radzie Stanu jeszcze 
jeden memorjał przeciw projektowi prawa o ochro­
nie lokatorów.

Autor memorjału, p. Grzegorz Krzysztofowi.cz, 
dowódzi, że dochód z komornego w czasie wojny 
spadł w domach w śródmieściu do 70% dochodu 
przedwojennego, przy ulicach drugorzędnych do 
50%, przy trzeciorzędnych do 25%, na kresach do 
10%; że obdlużenie domów wynosi % ich wartości; 
że według obliczenia komisji magistrackiej dochód 
z domów’ po r. 1911 wynosił 59,124,248 rb„ w roku 
1915 już tylko 29,443,553 rb„ w roku zaś 1917 jesz­
cze m niej; że podatki zaległe wynoszą 12 miljonówp 
raty zalegle Tow. Kred. m. Warszawy 15,586,000 r.b.. 
raty i procenty zalegle od długów prywatnych 30 
mil jonów.

Na zasadzie tych danych p. Krzysztofowicz do­
wodzi, że prawo o ochronie lokatorów w czasie, 
kiedy właściciele domów mogli odzyskać części 
strat, narazi na niebezpieczeństwo bankructwa prze- 
dewszyśtki&n własność nieruchomą, należącą do 
chrześcijan.

Powrót z Rosji.
Powrpcił -c. Rosji do Warszawy współwłaściciel 
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ŁÓDŹ.
Eksmisja lokatorów.

W 8 Dziennika praw Królestwa 
Polskiego podano: ustawę o wstrzymaniu 
eksmisji lokatorów i rozporządzenie p. 
ministra sprawiedliwości w przedmiocie 
wstrzymania eksmisji.

Ustawa o wstrzymaniu eksmisji lo­
katorów brzmi, jak następuje:

„My, Rada Regencyjna Królestwa 
Polskiego, za zgodą Rady Stanu, posta­
nowiliśmy i stanowimy, co następuje:

AA. l. Upoważnić ministra sprawie­
dliwości do wydania tymczasowych zarzą­
dzeń w przedmiocie natychmiastowego 
wstrzymania na czas do 10 sierpnia 1918 
roku wykonania wyroków sądowych i ak­
tów z klauzulą egzekucyjną w sprawach 
o eksmisję lokatorów z mieszkań, skła­
dających się nie więcej, jak z dwuch po­
kojów, nie licząc przedpokoju i kuchni, 
bez względu na liczbę lokatorów, oraz z 
mieszkań trzechpokojowych, nie licząc 
przedpokoju i kuchni o He to mieszkanie 
zajmowane jest przez rodzinę w stosunku 
najmniej dwuch osób na jeden pokój, 
jak również z mieszkań, zajmowanych 
przez szkoły, ochrony, przytułki i war­
sztaty rzemieślnicze.

Zarządzenia powyższe nie mogą mieć 
zastosowania do hotelów, pensjonatów, 
sklepów, zakładów przemysłowych lub 
handlowych i do letnich mieszkań.

Art. 2. W terminie do 10 sierpnia 
1918 r. stronom służy prawo poddania 
sądowemu rozważeniu zasadności wstrzy­
mania eksmisji.

Dan w Warszawie, d, 1$ lipca 1918 r. 
t  Aleksander Rakowski, arcybiskup.

Józef OstrowskL
Prezydent ministrów Steczkowski*. 

Rozporządzenie
p. ministra sprawiedliwości w przedmio­
cie wstrzymania eksmisji brzmi jak na­
stępuje:

„Na mocy art. 21 ustawy o Radzie 
Stanu Królestwa Polskiego z dnia 4 lu­
tego 1918 r. i w wykonaniu ustawy o 
wstrzymaniu eksmisji lokatorów s dnia 15 
lipca 1918 r„ zarządzam natychmiastowe 
zawieszenie, na czas do dnia 10 sierpnia 
i918 r., wykonania wyroków wszystkich 
k.-p. sądów i aktów z klauzulą egzeku­
cyjną, co do eksmisji lokatorów z miesz­
kań jedno i dwupokojowych, nie licząc 
przedpokoju i kuchni bez względu na 
liczbę lokatorów, oraz z mieszkań trzy­
pokojowych, jeżeli zajmuje je rodzina 
najmniej z sześciu osób, jak również z 
mieszkań, zajmowanych przez szkoły, o- 
chrony, przytułki i warsztaty rzemieśl­
nicze.

Rozporządzenie powyższe nie stosu­
je się do wyroków, nakazujących eksmi­
sję z hoteli, pensjonatów, sklepów, za­
kładów przemysłowych, handlowych i le­
tnich mieszkań*.

Warszawa, d. 15 lipca 1918 r. 
Minister sprawiedliwości:

J. H ig e r s b e r g e r .

Kronika łódzka.
Z Rady Miejskiej.

Następne posiedzenia Rady Miej­
skiej odbędą się w poniedziałek, wtorek 
i środę, £2, 23 i 24 lipca. — Posiedzenia 
poniedziałkowe i wtorkowe będą poświę­
cone rozprawom nai projektem ustawy 
o miejskim podatku o dochodach, naśro- 
dowem zaś posiedzeniu, oprócz spraw 
niezalatwionych na poprzednich posiedze­
niach, na porządek dzienny wejdą pro­
jekty podatku od zabaw i widowisk.

W komisjach.
WoźÓraj komisja skarbowa Rady 

Miejskiej przeglądała ostatnie działy pre­
liminarza budżetowego na rok 1918/19 
i oddała je już do druku.

- x —
Dziś odbędzie sic ogólne posiedze­

nie komisji skarbowej magistratu i zapro­
szonych wnioskodawców, którzy zgłosili 
wnioski swe co do § 15 ustawy o miej­
skim podatku od dochodów.

Chleb, mąka i cukier.
W trzydziestu sklepach Komitetu 

rozdziału Chleba i mąki sprzedano w 
czerwcu 928,780 funtów chleba żytniego 
i 525 funtów pieczywa pszennego; w dzie­
więciu sklepach sprzedaży mąki i cukru 
sprzedano 44,009 1. mąki 'żytniej, 618 t  
mąki pszennej, 3,382 mąki kart ot lanej, 
681 f. cukru kostkowego, 121,444 f. fary-

uy, 1,428 f. marmolady, 109,470 sztuk pa­
pierosów.

Czynnych piekarni było 8, produkcja 
ich wynosiła 1,386,721 f. pieczywa, do 
czego zużyto 998,697 f. maki.
Posady przy król, polsk. straży skarbo­

wej.
W ciągu miesiąca sierpnia 1918 roku 

rozpocznie się kurs dla król, polskiej 
straży skarbowej w Lodzi, urządzony sta­
raniem król, polsk. ministerjum skarbu. 
Na kurs ten będą przyjmowani kandydaci, 
którzy będą mogli się wykazać, że a) po­
siadają przynależność do Państwa Pol­
skiego, b) są zupełnie zdrowi i czerstwi, 
c) nieżonaci, lub bezdzietni wdowcy, d) 
mający przynajmniej 20 lat, a nie prze­
kraczający 40-go roku życia, e) nmiejący 
czytać, pisać i rachować, f) nieposzlako­
wanego prowadzenia się.

Ubiegający się o przyjęcie na ten 
kurs winni zgłosić się w dniach 30 i 31 
lipca 1918 o godzinie 9 rano w biurze 
kierownika kursu, znajdującem się w ko­
szarach wojskowych przy ul. Leśnej pod 
Ae 4 w Łodzi i udowodnić dokumentami, 
lub w inny wiarogodny sposób, że zacho­
dzą co do nich podane warunki przyję­
cia. Każdy z kandydatów ma mieć trwa­
łe w dobrym stania utrzymane, do pory 
roku zastosowane, ubranie i obuwie. Kan­
dydaci będą poddani oględzinom lekar­
skim i egzaminowi i będą przyjęci tylko 
wówczas, gdy oględziny i egzamin dadzą 
pomyślny rezultat. Tytułem żołdu będzie 
im się wypłacało od dnia przyjęcia po 7 
rak. dziennie. Przyjęci zostaną umiesz­
czeni we wspóln\ch koszarach, a o ile to 
będzie moźliwem, otrzymają na własny 
koszt wspólny wikt.

Nauka ną kursie będzie trwała oko­
ło 4 tygodni, poczem nastąpi przydziele­
nie ich do służby wykonawczej częścio­
wo na granicy, częściowo wewnątrz kraju

Z „K rop li Mleka*.
W miesiącu czerwcu Tow. „Kropla 

Mleka* w 6 miejscach rozdawnictwa mle­
ka miało pod swą opieką 2029 dzieci. 
Dzieciom do lat dwóch dawano mleko i 
mączkę Nestle’a, prócz tego matki karmią­
ce wyłącznie piersią, otrzymywały bony 
na obiady, a dzieci, które z mleka nie 
mogły korzystać, dostawały bony na kleiki. 
Dzieciom od lat 2 do 4 wydawano cało­
dzienny posiłek w postaci 1 litra pożyw­
nej zupy, składającej się z kaszy i ja­
rzyn, przygotowanych na maśle lub mię­
sie. Te obiady wydawano z 2 kuchni wła 
snych, przy ul. Piotrkowskiej 103 i Brze­
zińskiej 88. Obiady otrzymywało 336 
dzieci, które spożyły ogółem 10123 por­
cje. Mleka rozdano 22656 litrów, mączki 
Nestle’a 25 paczek.

Wydatki instytucji przedstawiają się 
w ciągu miesiąca w sumie 31,192 mk. 
z czego zapłacono za mleko 26,328 mk., 
oraz za produkty do kuchni 2,372. Na 
wpływy złożyły się zapomoga z magistra­
tu w sumie 10,000 mk, i z miejscowej Ra­
dy Opiekuńczej w sumie 2,500 mk., z ofiar 
50 mk.

Niedobór częściowo pokryto z pozo­
stających rezerw w sumie 10,000 mk., na 

i.l lipca pozostaje w kasie 1.275 mb. go­
tówką. Natomiast zostały niezapłacone 
rachunki w sumie 6,238 mk.

Dochody „Kropli Mleka* wynoszą 
mk. 12,500 miesięcznie, podczas gdy wy­
datki przekraczają 30,000 mk. Dotąd 
„Kropla Mleka* pokrywała niedobory 
z kapitału rezerwowego, obecnie na po­
krycie brakujących 18,000 za lipiec i 
5,000 za czerwiec żadnych funduszów nie 
posiada, co grozi ograniczeniem działal­
ności tej pożytecznej i niezbędnej insty­
tucji. Społeczeństwo nasze winno uczy­
nić wszystko, by do tego w żadnym ra­
zie niedopnśclć.

Skutki „paska*.
W handlu detalicznym wszystkich 

prawie towarów’, zarówno spożywczych, 
jak i ogólnych, zaszła gruutowna prze­
miana, którą już zauważyły zwłaszcza na 
sze gospodynie. Dotychczas istotnie by­
wało tak. że różne towary kosztowały 
taniej n żydów, niż u chrześcijan. Obecnie 
zaś stosunek zmienił 9ię na odwrót: u ży­
dów jest prawie wszystko droższe. Wta­
jemniczeni wyjaśniają to szałem pasko­
wym, który ogarnął handlowy świat ży­
dowski, zarówno hurtowników, jak i de- 
talistów, którzy nie potrafią już hamować 
zapędów paskarskich, przejęci jakąś ma- 
nją szybkiego bogacenia się. kosztem kli- 
jentoii.

Wypłata zapomóg rezerwistkom.
Następna wypłata zapomóg rezerwi­

stkom rozpocznie się 12 go sierpnia i od­
bywać się będzie w tym samym porządku 
i w tych samych lokalach, co dotychczas.

U ślusarzy.
Wczoraj, w sali zgromadzenia maj­

strów cechu ślusarskiego, odbyło się po­
siedzenie członków pod przewodnictwem 
starszego cechu Bolesława Kopczyńskie­
go. Ze strony magistratu delegatem byl 
p. Rybicki.

Za dusze św. pam.
Piotra  Pawlikowskiego

zmarłego w Kole 12 lipca odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Krzyża, w sobotę 20 lipca o godz. 8 i pół rano na które zaprasza 
rodzinę, kolegów i życzliwych
5785—1

Wpisano do księgi uczniów jednego 
praktykanta, a na czeladzi wypisano dzie­
sięciu uczniów, z pomiędzy których dzie­
więciu było wychowańcami tutejszej Szko­
ły Rzemiosł i z szkoły tej przedstawiło 
dyplomy. Wyzwoleni przedstawili swoje 
prace wyzwolinowe.

Przeniesienie biur P. M. S.
Biura łódzkiego Koła Polskiej Macierzy 

Szkolnej i Koła okręgowego w tych dniach prze­
niesione zostaną do domu Nś 150 przy ni. Piotr­
kowskiej do lokalu opróżnionego przez Bibliote­
kę publiczną.

Zabawa ogrodowa.
W nadchodzącą niedzielę, 21 b. m., odbę­

dzie się w ogrodzie „Wenecja* przy Szosie Pabja- 
nickiej na korzyść biblioteki Tow. śpiewaczego 
„Chór Marjański* zabawa ogrodowa z bardzo 
urozmaiconym programem, obejmującym takie 
atrakcje, jak fantowa loterja, poczta, * konfetti, 
monologi, kuplety etc. Prócz tego na scenie 
odegraną będzie wesoła komodja p. t. „Legio­
niści*.

Z prasy żydowskiej.
„Lodzer Tageblatt" donosi, że władza nad­

zorcza i nadal poleciła sekretarzowi tomaszow­
skiej gminy żydowskiej p. Saninic piastować 
stanowisko urzędnika stanu cywilnego przy 
tamtejszym magistracie, na wzór m. Lodzi.

W y p a d k i .
Samobójstwo.

Wczoraj o godz 3 po pot przy ul. Zakąt- 
nej N* 18 właściciel posesji, tkacz, 48-letnl Leo­
nard Faberski, powiesił się na belce na strychu 
własnej posiadłości.

Przyczyną rozpaczliwego kroku było otrzy­
manie awizacji z wydziału podatkowego magi­
stratu z żądaniem zapłacenia podatku ogniowe­
go w kwocie 52 mk. 50 fen.

Faberski, który nie posiadał prawie ża­
dnych dochodów ze swego domku i korzystał 
niegdyś z pożyczek bezprocentowych delegacji 
niesienia pomocy biednym, wskutek ciężkiego 
stanu materialnego, zdradzał początki melan- 
cholji.

Zmarły osierocił żonę i kilkoro dzieci. Na 
wieść o wypadku zgromadziły się przed domem 
tłumy ciekawych.

Nieudana robota „kasiarzy*.
W nocy z wtorku na środę kilku złoczyń­

ców dostało się do filji akr. Towarz. „Krasche 
i Ender*, mieszczącej się w lokalu parterowym 
przy ul. Piotrkowskiej Ni 46. W biurze filji tej 
znajdują się cztery kasy ogniotrwałe. Jako cel 
swego ataku, złodzieje wybrali kasę największą. 
Pomimo to, iż przystąpili do pracy z całem 
znawstwem nowoczesnej techniki „kasiarskiej*, 
jednakże boczna ściana kasy, którą usiłowali 
wyborować, wytrzymała próbę i złoczyńcy, nic 
nie wskórawszy, zrezygnować ransleli z swych 
karygodnych zamiarów. Nie chcąc jednak, by 
trud ich pozostał zupełnie bez nagrody, opusz* 
czając skład, zabrali ze sobą kilka sztuk ma- 
terjałów.

Złodzieje dostali się i wyszli ze składu 
przez otwór, zrobiony w suficie lokalu na plerw- 
szem piętrze, w którym mieści się zakład foto­
graficzny Petriego.

W obronie profesorów chederu.

Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej­
skiej wynikła bardzo ożywiona, a przybie­
rająca chwilami bardzo namiętne tony, 
wymiana zdań w kwestji przyznania nau­
czycielom w chederach wynagrodzenia za 
wysługę lat, poświęconych pracy pedago­

Niniejszym podaje się do wiadomości, że przejąłem na K ró le s tw o  
P o ls k ie

Przedstawicielstwo Walcowni grubej i cienkiej 
b lachy WOLF NETTER & JAOOB1

B erlin
oraz

Przedstawicielstwo Związku Esportowego 
niemieckich cynkowni, Tow. z ogr. por.

K olonja n/Renem.

Sergjtisz H offm ann
ul. Piotrkowska Ne 80.

gicznej. W obronie nauczycieli tych sta­
wał radny pan Michał Jarblum, twierdzą­
cy, iż sam uczęszczał do chederu i mo­
że zaświadczyć, że nauczali tam i nau­
czają „inteligenci*. Wystarczy jednak za­
pytać się cokuitnralniejszych i oświeceń- 
szych żydów, co oni myślą o chederach, 
oraz o sposobie udzielania w nich nauk, 
jak również i o jakości szerzonej tam 
„wiedzy*, by zdać sobie dostatecznie spra­
wę z wartości tych szkół, które, z wpro- 
wadzenienuobowiązku powszechnego nau­
czania, hęĄ musiały zniknąć zupełnie.

Co się tyczy kwalifikacji naukowych 
tych, którzy w chederach kształcili i kształ­
cą dzieci żydowskie, a których pan Jar­
blum nazywa nauczycielami, choć masa 
żydowska, z pośród której rekrutują się 
uczniowie chederów, zwie ich „mełameda- 
rai*, bądź inteligentniej „uczicielami", to 
warto sobie uprzytomnili jak to za cza­
sów carskich odbywały się egzaminy na 
te stanowiska.

Znikoma zaledwie część tych t. z w. 
nauczycieli chederowych posiadała jakie 
takie wiadomości. Olbrzymia większość 
z pomiędzy nich rekrutowała się z fana­
tycznie religijnej ciemnej masy żydow­
skiej. Wymagano od nioh przy egzami­
nach znajomości czytania i pisania po 
r o s y j s k u ,  pojęcia o czterech działa* 
niach arytmetycznych, coś nie coś z geo- 
grafji, znajomości ważniejszych wypadków 
historji r o s y j s k i e j ,  o r a z  s z e r e g u  
ś r e a e g ó ló w  o p a n u ją c y m  c a r z e  
i j e g o  r o d z in ie .

Zgodnie ze zwyczajem, otrzymywali 
oni wymńgany atestat za... łapówkę.

Charakteryzującą znakomicie to sto­
sunki jest, kursująca do dziś jeszcze, ane­
gdota o komisjach egzaminacyjnych i egza­
minowanych.

— Czto ty znajesz?—pyta egzamina­
tor wylęknionego kandydata.

— Ja znaj u baśń (bajkę) Krylowa— 
odpowiada ten ostatni i nie czekając, po­
czyna trzepać z niemożliwym akcentem 
jed n ą  z bajek  znanego b a jk o p isa rza  ro­
syjskiego.

— Udowletworitielno — wydierżał 
(dostatecznie, zdałeś) oświadcza z powagą 
pan egzaminator, z góry usposobiony 
przychylnie pewną sumą asygnat do o- 
soby kandydata.

Czyż wobec tego trudno jest roz­
strzygnąć kto ma słuszność — czy magi­
strat i inspektorat szkolny, czy też radny 
pan Jarhlnm, stający, niewiadomo w czy­
im interesie, w obronie profesorów cho­
dem?...

— x—

O f ia r y
złożone w „Godzinie Polski*.

Na „Ligę przeciwgruźliczą".
Dnia 10 b. m. rozstała się z tym światem 

ś. p. Malwina Lisiecka l-sze voto Kachelaka, 
pierwsza dyplomowana drogistka, była właści­
cielka pierwszego składu aptecznego w Łodzi— 
zamiast wieńca, celem uczczenia Jej, Towarzy­
stwo drogi stów 100 mk. 419

Na szkoły w Chełmszczyźnie i na Podlasiu.
Marjanua Marchewiczówna 2 mk. 423
Alfred Grunbaum 1 mk. 50 fen. 424
Wtad. Mai. 1 mk. 60 fen. 417

Na chrześc. Tow. dobroczynności.
Urzędnicy wydziału zaprowiantowania mia­

sta 26 mk. 411
Na Dom Sierot przy ul. Południowej.
Z okazji I-ej rocznicy śmierci nko-baneęa 

brata Samuela Janowskiego —Adolfoatwn Gutz- 
man 10 mk. 421
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„Kraj" pisze:
Uprzemysłowienie Królestwa było swego

czasu hasłem nader rnodnem, a w gruncie rze­
czy nader uzasadni on em i aktualnem. Aktual­
ne swe znaczenie zachowało ono naturalnie aż 
dotąd, tylko, że po wojnie przybierze poniekąd 
odmienną formę, bo gospodarka samodzielnego 
państwa musi z natury rzeczy być inną od go­
spodarki byłej prowincji państwa obcego. Że 
także po wojnie będzie trzeba do pewnego 
stopnia nawiązywać te dotychczasowe tradycje 
życia gospodarczego, jest rzeczą zrozumiałą 
zresztą już w innych państwach nowożytnych 
wypróbowaną.

Jakie są te tradycje, które trzeba będzie 
uwzględniać? Nie będzie zbyteczne, jeżeli u- 
świadomimy je sobie w głównych zarysach, by 
można z nich było wyciągnąć wnioski realne 
na przyszłość.

W rozwoju przemysłu w Królestwie Pol­
ski era w ciągu dziewiętnastego wieku, należy 
odróżniać kilka okresów w miarę tego, jak naj­
przód poczęto w kraju zubożałym, wyczerpa­
nym, uległym rozstrojowi pod wszystkiemi nie­
mal względami wszczepić nowe rodzaje pracy, 
jak powstawały drobne z początku warsztaty 
rękodzielnicze i zakłady przemysłowe, które 
przebojem sobie zdobywać musiały rację ist­
nienia, jak się formowały pomyślne warunki 
dla dalszego rozwoju, jak pod ich wpływem 
sztucznie zaszczepiony przemysł roztaczać po­
czął coraz szerzej swe skrzydła, nabierając cech 
coraz bardziej wyrazistych i stałych, jak wresz­
cie później, pod działaniem nowych czynników, 
następuje poważny rozrost życia przemysło­
wego.

Róża Lnxenburg dzieli historję przemysłu 
polskiego w Królestwie w XIX stuleciu na trzy 
główne, ściśle co do lat rozgraniczone okresy.
Z nich pierwszy był rękodzielniczy, pomiędzy 
1820 i 1850 rokiem. Przemysł w tym okresie 
stoi na poziomie wytwarzania rękodzielnicze­
go i obywa się bez pary. Drugi okres jest o- 
kresem przejściowym od rękodzielnictwa do 
wielkiej produkcji między latami 1850 a 1870. 
W okresie tym powstają już liczne fabryki, u- 
żywające pary i maszyn, przedsiębiorstwa 
przed tem nieznane, co do rozmiarów, rozras­
tają się, podnosi się znacznie ogólna wartość 
produkcji. Punktem -wyjścia tej epoki jest 
chwila zniesienia granicy celnej między Kró­
lestwem a Rosja w 1850 r. W okresie trzecim 
wreszcie, r. 1870, Królestwo wchodzi na tory 
rozwoju wielko - przemysłowego. Rosną szyb­
ko rozmiary produkcji oraz liczba robotników 
przemysłowych, a jedneześnie odbywa się 
szybka centralizacja produkcji przemysłowej, 
co się uwydatnia w zamianie drobnych przed­
siębiorstw na większe i wielkie, zmniejszeniu 
się ogólnej ilości zakładów przy równoczesnym 
wzroście produkcji i wzrastaniu ilości robotni­
ków oraz wartości produkcji, przypadającej 
na jeden zakład przemysłowy.

Henryk Radziszewski daje podział podo­
bny z tą różnicą, iż za początek pierwszego o- 
kresu uważa chwilę utworzenia Księstwa War­
szawskiego. W okresie drugim, rozpoczętym 
x chwilą otworzenia rynków Cesarstwa rosyj­
skiego w 1850 r„ przemysł rósł zwolna, lecz 
prawie ciągle, ale nie posiadał jeszcze żadnej 
wybitnej fizjonomji, nie był to przemysł ani 
domowy, rozrzucony po całym kraju, zespala­
jący wysiłki indywidualne, a nie kapitały, nie 
był to również jeszcze przemysł wielki, skon­
centrowany, o ustroju kapitalistycznym. Szu­
kał swojej drogi, i być może, że byłby się nie­
co mniej rozwinął, ale byłby rósł w dwóch kie­
runkach, a mianowicie w kierunku przemysłu 
domowego i przemysłu kapitalistycznego, gdy­
by nie nowy zwrot w polityce celnej Rosji, któ­
ry wytworzył już jasno określony typ przemy­
słu polskiego, dotychczas, a więc aż do wybu­
chu wojny światowej, istniejący. Zwrot ten wy­
raźnie przybrał kształty w protekcjonistycznej 
reformie celnej w r. 1877, i tę datę uważa Ra­
dziszewski za koniec epoki drugiej, a początek 
ery przemysłu wielkiego.

Stanisław Koszutski nie obiera za slup 
graniczny jakiegoś poszczególnego roku łub 
chwili, lecz okres sąsiednich lat kilku, w cią­
gu których można uchwycić wyraźniej objawy 
dokonywującego się przełomu. Tak więc roz­
wój przemysłu w Królestwie, według niego, 
należy podzielić na trzy zasadnicze okresy. 
Pierwszy jest przygotowawczy, jest to okres 
Produkcji rękodzielniczej od 1807 r„ t . j. po­
koju w Ty lży, utworzenia Księstwa Warszaw­
skiego, mniej więcej do r. 1850 — 1855, do 
otwarcia kolei wiedeńskiej, zniesienia celnej 
granicy z Rosja, oraz wprowadzenia pierwszych 
maszyn parowych. Okres przejściowy trwał aż 
do lat 1870—1880, gdy szerszy rozwój komuni- 
kacyj kolejowych około 1870 r„ oraz państwo­
wa taryfa celna od r. 1877 powodują ostatecz­
ne skrystalizowanie^ się przemysłu wielkiego 
i szeroki, szybki jego rozwój w okresie trzecim, 
styrane; " taSC1Wei wlelkiei Produkcji kapitali-

Jak widzimy przeto. różnic z a sa d n y c h  
. inaczmejszych w poglądach wymienionych 
trzech ekonomistów naszych nie ma, w każdmn 
razie zgadzają się wszyscy na to, iż po r  1870 
przemysł Królestwa rozwijał się na stopie 
'nellco - kapiłalislycznej. Że w tym kierunku 
pójdzie także po wojnie, to nie biega najmniej- 
szej wątpliwość' (przeciwnie, jest wątpliwość

i to bardzo wielka, przyp. refer.)', lecz przy 
tem nie należy też zapominać, że nawet tym 
małym zakładom przemysłowym i drobnym 
warsztatom rzemieślniczym trzeba w przyszłej 
samodzielnej Polsce zapewnić byt i rowój. Ro­
zwój naszego życia ekonomicznego w przyszło­
ści nie powinien kroczyć jednostronnie i u- 
względniać tylko interesy i potrzeby kapitali­
stycznej produkcji, ale zważać też na średni 
stan przemysłowców, który zwłaszcza podczas 
wojny dużo ucierpiał, pomimo, że zrobił dużo 
nader poważnego i trwale cennego dla utrzy­
mania ruchu przemysłowego u nas w7 czasach 
najgorszych. O tych małych warsztatach nie 
można więc zapominać. Dla tego najbliższy, 
czwarty z rzędu, okres rozwoju przemysłowego 
w’ Polsce musi łączyć w sobie oznaki wszyst­
kich trzech poprzednich. W Polsce samodziel­
nej będzie to możliwem, bo będzie ona sobie 
mogła warunki gospodarczego życia sama po­
dyktować, oo dawniej, dopóki Polska stanowi­
ła część składową Rosji, nie było możliwe.

Najbliższy okres przemysłu polskiego nie 
może — jak chce autor powyższego — łączyć 
w sobie oznak wszystkich trzech poprzednich, 
z tej prostej przyczyny, iż położenie ekonomicz­
ne Polski samodzielnej stanie się zupełnie in­
ne. Jeżeli polityka gospodarcza rządu polskie­
go będzie rozumna, to skierowana być winna 
przedewszystkiem i wyłącznie do s a m o  s ta r -  
c z a ln o ś c i .  Nie może być mowy, w pierw­
szych zwłaszcza latach, o nadprodukcji ekspor­
towej wytworów przemysłowych, dążyć bo­
wiem winniśmy do tego, by surowce w ła ­
s n e  wyrabiać na w ł a s n e  potrzeby, by bu­
dować drogi, mosty, szkoły, a podnieść wytwór­
czość przemysłu rolnego w najszerszych grani­
cach intensywności, obok wydajności kopalń 
górniczych. Musimy postawić organizm gospo­
darczy kraju przedewszystkiem na wysokości 
zupełnego zdrowia, bez obcych lekarstw do­
pingujących, bądź materjalnej, bądź ideowej 
natury, a dopiero tak uzdrowiony i uodpornio­
ny organizm będzie zdatny do posiewm dobro­
bytu przez zapłodnienie nadmiaru produktów 
i wyrobów rynków obcych. Pp. Róża Luxen- 
burg, Henryk Radziszewski i Stanisław Ko­
szutski są histografami epoki zależndści i nie­
wolnictwa i warunków z położeniem takiem 
związanych. Nie myśmy sobą rozporządzali, tyl­
ko nami rozporządzano: cłem, taryfami i tona- 
rzem przemysłu tego, co u nas jak: zboże i mą­
ka, mogło być produkowane. Nasz przemysł
był sztucznym, nasze rzemiosła stały na po­
ziomie prymitywnym lub zamieniane były 
jak szewclwo w Warszawie, lub krawiectwo* 
w Brzezinach na krańcowe tandedarstwo przez 
żywioły napływowe. Wspomniani wyżej eko­
nomiści dobrze charakteiyzują epokę, ale za­
pominają ciągle o jednem, iż właściwie cały 
„polski" przemysł, a właściwie przemysł w 

olsce nie był polskim...! , że dalej pracował 
kapitałami obrotowe mi obcemi, że nie powstał 
z dobrobytu mas, jak w Anglji i Niemczech, 
lecz z przypadku, że nie miał podstaw, lecz 
był wytworem warunków i przypadku. Tego 
należy na przyszłość uniknąć i dlatego z u p i­
nie inaczej przedstawiamy sobie przyszłość 
uprzemysłowienia Polski, mianowicie: praca 
u podstaw, których rozwój dopiero wzmoże 
dobrobyt i zapotrzebowanie rodzimego prze-

Tester.

W ważnej sprawie.
Jedna z najważniejszych spraw dla nasze­

go tycia ekonomicznego jest sprawa waluto­
wa, proponowaliśmy swego czasu utworzenie 
Związku bankowego, któryby przyjmował ru­
ble, będące w posiadaniu ludności na prze­
chowanie i wzamian wydawał certyfikaty lub 
o gacje. Podług statutów może to robić nap. 
Bank Ziemiański, porozumiawszy się z inny- 
nu bankami. Obligacje te mogą być zasta­
wiane w bankach, a posiadacze aż do rozra­
chunku ogólnego mogą otrzymywać zaliczki.

Związek banków, mając ruble w swojem 
posiadaniu powinienby skorzystać z niskiego 
kursu rubla i przedewszystkiem dążyć do wy­
kupu za nie portfeli wekslowych, zdyskonto­
wanych lub zastawionych w b a n k a c h  ro ­
s y j s k i c h ,  nie wyłączając ros. Banku pań­
stwa powinien dalej wykupić zastawione de­
pozyty i papiery hipoteczne w tych bankach. 
Nie ulega wątpliw ości żadnej, że kurs przymu­
sowy rubla wkrótce zostanie oznaczony nawet 
Wynosić będzie może 216 za ICO rubli. Jeżeli 
banki nasze nie stworzą obecnie silnej akcji 
obrończej i wykupnej, to może się Zdarzyć iż 
wpada,e na ten pomysł spekulacja i wwkupi 
portfele i zobowiązania polskie za tanie pie­
niądze i (100 marek za ICO rb. i niżej) a po­
tem, korzystając z obowiązkowego kursu żą­
dać będzie od dłużników a przedewszystkiem 
zainteresowanych banków 216!

Czjż można liczyć, iż obowiązkowy kurs 
obejmie tylko długi hipoteczne łącznie z li­
stami zastawnemi? Spekulacja może wycią­
gnąć z położenia dla siebie.olbrzymie korzy­
ści, za które cały kraj będzie płacił, grzebiąc 
pod sobą przedewszystkiem dość solidne jesz­
cze instytucje państwowe. Samoobrona, o któ­
rej już kilkakrotnie wspominałem, 
czna. a temu tylko racjonalnie 
działalność Związku polskich ; . 
gida i przy pomocy ministerjum < 
biec może. Należy współ nerai sił, ■ 
centralę dla deponowania rubli
chunkows z Rosją, ujm ją c ?

kor ;e
na i

polskie i ściągając nasze z Rosji należności. 
Jeżeli w Niemczech umiano stworzyć „Związek 
dla zabezpieczenia należności niemieckich w 
państwach nieprzyjacielskich", dlaczegóż my 
niemożemy stworzyć „Związku 4ła zabezpie­
czenia naszych należności w Rosji", który je­
dnocześnie miałby za zadanie jaknajkorzyst- 
niej skupywać nasze zobowiązania leżące w 
bankach rosyjskich. Jeżeli tego nie zrobimy, 
to stracimy połowę naszego majątku na rzecz 
spekulantów. Ze zdeprecjonowania rubli my 
sami powinniśmy jaknajwięcej korzystać, bo 
na dewalacji tych rubli jaknajwięcej straciliś­
my. Zapominać nie należy, iż mamy w Rosji 
oonajmniej 200 milj. weksli w zobowiązaniach 
i redyskoncie...

Minister skarbu p. Steczkowski powinien 
zrozumieć tę doniosłą sprawę i nie zapomi­
nać, iż zasada „bis dat, qui cito dat" jest tu 
dosłowna, bo w razie kunktatorstwa, p o ­
d w ó j n i e  stracić może kraj i społeczeństwo.

wę przypadało 436 zakładów i 7325 robotni­
ków, na Częstochowę 6 zakł. i 717 robotn., na 
Będzin 4 zakł. i 665 robotn., na Włocławek 11 
zakł. i 1362 robotn. i na Łódź i okolice 4 zakł. 
i 632 robotników.

Po wojnie przemysł papierowy w Króle­
stwie Polska em przez dłuższy czas nie będzie 
mógł należycie się rozwijać i prawdopodobnie 
będziemy skazani na znaczny dowóz papieru z 
zagranicy. Zanotować jeszcze należy, iż w 
chwili obecnej wyroby papierowe stanowią w 
Warszawie najbardziej zyskowny artykuł w 
handlu „paskarskim" a ceny rynkowe podno­
szą się niemal z każdym dniem. Naprzykład 
za kaiet żądają 50 fenigów, za artkusz papieru 
kancelaryjnego 20 fen., za ryzę papieru saty­
nowanego 200 mk., za ryzę papieru gładzone­
go 130 mk. i  t  <L

Pizwsł A unr
G IE Ł D Y .

Ol.
W organie „Wojennej centrali handlowej" 

czytamy:
Przemysł papierniczy i poligraficzny nale­

żał przed wojną do gałęzi przemysłu krajo­
wego, posiadających doskonałe -warunki roz­
woju i coraz lepiej zapowiadających się. 
W7prawdzie wiele materjałów, potrzebnych do 
fabrykacji (oleje, farby, filce, siatki drewniane 
a t  p.) sprowadzano z Niemiec, Francji i An- 
glji, ale tania robocizna, obfitość opału umo­
żliwiały częściowe wyzwolenie papiernictwa z 
pod zależności obcej. Przemysł papierniczy o- 
bejmuje fabryki papieru i tektury, papieru 
kolorowego, obić, cellulozy, wyrobów z papie­
ru i tektury smołowcowej, gilz i t. p„ przemysł 
zaś poligraficzny — drukarnie i litograf je. 
Kiedy w roku 1871 było wszystkiego 39 zakła­
dów z 903 robotnikami, a wartość produkcji 
wynosiła 659 tys. rb., w roku 1897 liczono 80 
zakładów. 4265 robotników, wartość produk­
cji szacowano na 6447 tys. rubli, zaś w r. 1910 
liczba zakładów podniosła się do 672, liczba 
robotników do 15.402. a wartość produkcji do 
25.696 tys. rb. W ciągu więc 40 lat liczba za­
kładów7 wzrosła o 94%, liczba robotników o 
90%, wartość produkcji o 97%.

Jest to rozwój zdumiewająco szybki, nie 
ustępujący rozwojowi innych gałęzi przemysłu 
w Królestwie Polskiem. W Galicji natomiast 
w r. 1910 było zakładów przemysłowych i gra­
ficznych 140, robotników 5725, wartość pro­
dukcji wynosiła 21.993 tys. kor. W Księstwie 
Poznańskiem w r. 1907 liczono papierni i za­
kładów’ graficznych 465, robotników zaś tylko 
3020.

Przemysł papierowy i poligraficzny ze- 
środkowuje się głównie w gub. warszawskiej 
i piotrkowskiej. Do najstarszych i najwięk­
szych papierni na ziemi warszawskiej należą: 
Mirkowska fabryka papieru, Tow. akc. pa­
pierni w’ Jeziornie z 7 maszynami (w7 tem 2 
wielkie) i „Soczewka" (powiat Gostyński). 
Na ziemi Piotrkowskiej — Częstochowska fa­
bryka papierów kolorowych i tapet — Tow. 
akc. Częstochowa, Saenger Robert, Tow. akc. 
Pabjanickiej fabryki papieru i Steinhagen, 
Wehr i 9-ka, Tow. akc. papieru Myszków. W 
dziedzinie przemysłu litograficznego pierwsze 
miejsce zajmuje Warszawa ze 191 zakładami, 
3315 rob. i produkcją przedstawiającą wartość 
5.9 mil. rb. W znacznie mniejszej ilości za­
kłady litograficzne znajdują się w gub. Piotr­
kowskiej, Kaliskiej, Lubelskiej i t. d.

Kiedy tekturę i papier do pakowania 
sprowadzano w dużych ilościach z Finlahdji, 
papier właściwy i wyroby papierowe wywo­
żono do Rosji. 33% produkcji papierowej po­
zostawało w7 Królestwie, % zaś szło do Rosji. 
Lepsze gatunki papieru sprowadzano z Nie­
miec. Austrji i Anglji, a w ostatnich czasach 
przed wojną coraz dotkliwszą stawała się kon­
kurencja przemysłu papierniczego w Finlan- 
dji, skąd w coraz większych ilościach poczęto 
sprowadzać tańszy papier. Zaznaczyć jeszcze 
należy, iż koszta produkcji papieru w Króle­
stwie pomimo taniości robocizny, są znacznie 
wyższe niż wNiemczech, co tłómaczy się tą oko­
licznością, iż wszelkie maszyny i materjały po­
mocnicze trzeba było sprowadzać z zagranicy.

B i l a n s  g r u p y  p a p i e r n i c z e j ,  
w m i l j o n a c h  r u b l i .
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W czasie wojny przemysł papierniczy i po­
ligraficzny w Królestw1? Polskiem uległ zna­
cznej redukcji. Danych statystycznych, mogą­
cych 4V.d:o/.ać obecny stan jego, nie posia­
li :ny. mo jedynie na zasadzie danycb

' ’ . : y - ^ieiniecjkiej, iż w styczniu r. 1916
i .upo.y niemieckiej było 468 papierni i
,■ litograficznych. zatrudniających 

roboLuków. W tej liczbie na Warsza­

B e r l in ,  17 lip ę *  F e to w a n i*  fcnrsów dew iz 
w y p ła ty  te łe g ra f ia a ia .

No w y -Y o rk  
H o la n d ja  
D a c ja  • 
S sw e c ja  «
Nor we* ja .
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4.19 ■ __
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„ ,  N ow y -Y erk 248.78 193— 193.75
.  .  Ssw ajaarjf 48— 48.95 49.05

— —w

N « w y -Y o rk ,  11 lip ca . ł l /T 10/7
. Parytat

W ek sla  a a  B erlin ’ 2 3 J 2 __
,  ,  P a ry ż ! 19.— 5.T125 6.7137

„  • -  L e n d y * 4.87 4.7259 4.7260
C a n a d iaa  P a e ił ia 146.62 147J>0
A n a e e n d a  C e p p e r M ining 67.25 < 7 ^ 0
S re b ra  . SS.C2 99 .62

Z u r y c h ,  11 Iip e a ? 11/7 10/7
Parytet

3 W p ła ty : n a  L o n d y n 25.22 18.86 18.85
•  • S " 3? 1 0 0 . - 69.55 69.35
.  „ B erlin 123.45 69.20 69,15
•  •  Bzym 100.— 43,90 44 .—
,  ,  W iedeń 105.01 40.25 40.50

208.32 264.75 205.—
„ N ew -Y erk  . i .1 8 2.96 3.95

.  ,  P e te rsb u rg 26G.6S 63— 52—
,  ,  S z tokho lm  . 138.89 14O.5O 1 4 0 2 6
.  ,  K e p e n k a g f  . 138.89 118,26 183.—

Giełda warszawska.
18 lipę* .

W a lu ta  ro sy jsk a  tro c h ę  m ocniejsza . K o ro n y  s ła ­
biej. Papiery procentowe miały tendencję niezwy­
kle mocną i ożywioną. Obroty znaczne.
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U ubiegłej dobie:
Upał.

Zapowiedź na piątek 19-gn lipna:
Piękna pogoda.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Brak i aekład: Hydawnictws polskie 
i E. Z A B 8 M I .



p o  UŹTCTa pROBZKU

C a s in o -K in e m a to g r a f
D ziś  P re m je p a . D z iś  P re m je p a .

S e rja  1918.

Henny PORTEN
w głównej roli w 6 aktowym nastrojowym dramacie p. t.

D R O G A  Ł E Z
W strząsa jąca  tre ś ć ! N iebyw ała artys tyczna  w ystaw a!

N a d  p ro g ra m :
S te e p le  O łia s e  w  L iv e r p o o lu

Początek ostatniego przedstawienia o godz. 9.—

KOWALSKINY
' tycbm iast KlfiRLBft i BÓL SŁOWY j
> Wyrób farmac. labor. „AP. KOWALSKI41 j 

żądać w aptekach i składach apteczn.

Jg P re c z  z  p o d ró b k a m i! J
Farbu jc ie  p raw dziw ym

„PALATYNEM“

Jana KI. Szulca I S-ki
Skład fabryczny: -Łódź, .Szkolna n r. 8.

Jestem wyłącznym przedstawicielem wszechświatowej firmy

na Polskę, L itw ę  i K urlandję .
A rty k u ły i D-ra Samtera podeszwy-wkładki, sznurowadła ze sztucznej 

przędzy, szelki, torby, tornistry, bandy.
Poaaiem przejąłem przedstawicielstwo generalne firmy

Resztki
u a bluzki, płótno na ubrania 
dziecinne, jedwab, angielska skó­
ra, gotowe spodnie, koszule dam­
skie, haftowane, satyna na su­
knie i bluzki, barchany koloro­
we, kolorówka na pościel, ręczni­
ki, m ateriał na robotnicze bluzy, 

batyst i cajgi. 
Konstantynowska 3. 

lewa oficyna I-sze wejście 
II piętro. 5085—6

Z arząd

Wyższej Szkoły Realnej Koeduka­
cyjnej v Zgierzu,

podaje do wiadomości zainteresowanych, że egsami-| 
ny wstępne do klas wstępnych, I, II, III, IV, V i j 
VI ej, rozpoczną się dnia 26 sierpnia r. b. Zgło­
szenia kandydatów, w które wchodzić winno poda- 
nie na imię dyrektora szkoły, świadectwo nrodze- i 
nia i 25 rak. za egzamin, przyjmuje kancelarja . 
szkoły we wtorki i piątki od godz. 10 do 12.

576’_io Dyrektor: S tefan Pogorzelski.
III

na Polskę, L itw ę i K urlandję  
A rty k u ły i Krem do golenia „Rasogen*, pasta do zębów „Łesodont" 

bryłantyna .Abbazia", krem do skóry „Abbazia*.
Ser&jusz H offm ann

ni. Piotrkowska M  80.
_______________________________________________________________________________

Środki lemmłow: Kąpiele błotne, żełaaae, igłiwiowe, kwaso-węglowe 
i elektryosme przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi Ischiasowi,
__  cierpieniom kobiecym, nerwowym i sercowym. Stacja

"W " lecznicza i klimatyczna. Otwarte również, w zimie.

SZWAJCARJA PO M O RSK A  
CUDOWNA PRZYRODA. NAD-

P
ZW YCZAJNE SUK­
CESY LECZNICZE.

Kąpiele błotne Polzin
10 nowoczesnych kwchausów. Wiele mieszkań od- JL 
dsfclnyeo.

mieszkań od- 
5774—5 Otjainfcrt bezpłatnie 

dzid * zarząd zdrejowleliA

ODCISKI, brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach bezpowrotnie 
— i bez bólu usuwa — j ,

wyrób. Parmac. Labor „AP. R O W A L SK l^ .
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

KLAfflOL”
5777—0

Potrzebna młoda, wy­
kształcona

panienka do dzieci
(4 i 7 lat), freblówka.

Oferty piśmienne: Wi­
dzewska nr. 2. 5688—2

Potrzebna zdolna

B u f c u r i a r b a

ekspedyte z niemieckim w 
piśmie i słowie. 

•Piotrkowska83, kwiaciarnia.
: 802—2

Potrzebny

P o k ó j
w śródmieściu, najwyżej II 
piętro, z elektrycznem oś­
wietleniem. Może być przy 
rodzinie. Oferty pod „J.“ 
do admin. „Godzina*

5698-6

-K”S S a S « « ' ” „ELEKTRON"
Inż.Jul. i M. KAMER
Łódź, 1 iotrkowska 117, Włocławek, Nowa 9.

Elektron! Przyjmuje: wszelkie instalacje w zakres
elektrotechniki wchodzące, przyłączenia do sieci
m ie js k ie j .  S p rz e d a ż  m a te r ia łó w  h u r to w a  i d e ta lic z n a .

Dr. W Gailiński
Przejazd 86

powrócił i rozpoczął przyjęcia 
chorych NA OCZY, od godz. 10 
do 12 i od 4 — 6 w, 4543-3 

W niedzielę od 10—12 rano.

Dr. B U  Eichler
p o w ró c ił.

P a b ia n ic e , Ogrodowa 38,
obok kantoru Tow. Akc. R.

K in d le r . 5652—3

Szkoła Rrzemieślnicza
T-WA SZKOLNEGO .TALMUD TORA" w ŁODZI

podoje do wiadomości, ie zapisy na oddalały elektromechaniczny 
tkacki i budowlany przyjmuje kancelarja szkoły w czwartki od 27 
ezerwca do 22 sierpnia włącznie.

P7gzaminy poprawkowe i wstępne od 26 do 30 sierpnia r. b. 
włącznie. Kandydaci z świadectwem ukończenia 3-ch klas szkoły
średniej w r. bieżącym, przyjmowani są bez egzaminu. 

Początek zajęć 2-go września r. b. 5008-6

Wielki w y ttr zelówek skórzanycii
z garbarni T. Karsz. Junior zawhzo do nabycia po ce­
nach następujących: Męskie od 10 do 30 mk. — Dam­

skie od 5 do 14 mk. 3284

u Salomona Bialcra wólczańska 05.
— m. 16. — 5202-1

Lekarz-den tysfa

R. telsnt Hanllwureel
rnieszKft obecnie:

S ie n k ie w ic z a  3 7 .
5U M - 3

Z In wyjazdu zaraz do 
POWOiiU sprzedania saionw  
i u „Rokoko . Piotrkowska 194 

................ . 5769—7styin „-------
m. 4, od U do 3.

Dr Osiecki chor, wewnętrzne 
i dzieci, (płuea i serce), 0—11 r. 
i od 5^-7 w. 5621—20

Dr. Henryk Goldberg
b. lekarz na :z'Uny szpitala Ś-go 

Aleksandro
p o w ró c ił

Chirurgja (chirurgiczna oto — 
rhlnolaryngologia). 

Przyjmuje w lecznicy „Unitae\ 
Pusta 10, 5—7 p. p. 5804—5

». mea. z. «oic
chor, skórne i weneryczne 

p o w ró c ił  i przyjmuje; 
od 10—12 i od 6—7 w.

A n d rze ja  M  3 , 1 p.
5727—4

A k u szerk a

Helena Is zk e n a zy
Z aw adzka  10, m . 19

przyjmuje od 2—5.

7ailinnł Paszport wydany jn zez 
lu y ll ią f  c. X, P. p. V Łodzi za 
W 0901/3, na imię Józefa Weln- 
herga. 5726—1

«! H I! *! I! iK“! X
niej kupie można w Magazynie 
Mebli W ładysława Romiazowskie- 
go, Łódź Piotrkowska 116. I pię­
tro front. Posiada na składzie 
całe urządzenia: sypialek, stoło­
wych, salonów, gabinetów. Bia­
łe meble, kuehenne urządzenia, 
łóżka metalowe, wózki, lodownie, 
aieble, giete, pianina, fortepiany, 
wielki wvnór mebli używanych.

5504—15
Ml M Łóżka, materace, tualefc- 

"• kę, szafę, umywalnię, o- 
tomnnę, stół, krzesła, tremo, ró­
żne drobiazgi, sprzedam tanio
wyjeżdżając. Główna 0 -1 4 .

5710-3

Bryczka uowa do sprzedania. 
Piotrkowska 190 m. 25.

5794-3
Phłnnipp d0 P a t y k i  -potrzeb- bllfUpiCb ny do warsztatu me­
chanicznego. Skład maszyn do 
szycia. Ploti kowskn 69. 5683—3

A. (joldenherg powrócił. — 
Nawrot M 36, przyjmuje od 

* 5- -7 p. p. .5682 30

Oo sprzedaniakompletncurzą

Icfnklrn M o w ice . 2 pokoje z 
L dlloAU kuchnią, pojedyncze 
pokoje. Wskażc na miejscu p. 
Turkowska, lub właściciel domu, 
Łódź, Długa 30. 5787—3

1 dzenie zakładu
fryzjerskiego. Wiadomość nlica 
Główna M 28,
mu.

u gospodarza do-
5687- “

ławki 4 inne u tensylja szkol- 
LflWal ne do sprzedania. Zło­
ta  7 m. 10. 5786—3

Br.
8 - 0  pół 1 od

Oo sprzedania
wa, u). Pańska 54 m. 16. W it­
kowska. 1 5790—2
do . 18 mieszkań, z ogródkiem, 
ł’» J blizko fabr. Kellera, z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. — 
Cena przystępna. — Wiadomość. 
Widzewska 119, pralnia. 5732—2
nn pjńrl *  70660 Oddziału 2-go 
buł/U ll Łódzkiego Warez. Ąkc. 
Tow. Pożyczkowego, Pasaż Maje­
ra Ae 11, zaginął. Zastrzeżenie 
zrobione. 5782—3

' olwark
SCU, folw. Smoleńsk, pod Zgie- 
nem , na 5-tej wiorście do Sfry- 
kowa. Cena 15Ctys. mk. 579! -3

Letnisko „Pólialarek*, blisko 
Pabjanlc, 2 pokoje z 

kuchnią zaraz do wynajęcia. ~  
Wiadomość, Olgińska 8, Jarociń­
s k i 5746 3

łóżka sprzedam tanio. Widzew­
ska 106a m. 16. 5638—2

Mohln nowc sPrzedam, gabinet 
IWwwIC dębowy, kredens, krze­
sła, łóżka, szafy trema, kozetki. 
Dzielna 11—25. 5509-6
BAnhlo najtaniej można kupić 
mcUlti w stolarni, Orla 23.

5181—15
M łm b  in teligentna panienka 
iii 1U ud pogznkuje zajęcia na wsi 
w gospodarstwie, lun do dzieci. 
Oferty w Adm. „Godz.* sub „0.25*.

5735—2

Mab’o różne sprzedaj®, oraz l o  
molj.C downią, maszyna Sin-
gera damska. Piotrkowska 105, 
Przcździccki. 5796—4

MżQ7un9 do Pifiauia  system, nlndtjl.u Hammonda z nicmiec- 
kiem, polskiem i rosyjskimi al­
fabetem, do sprzedania u Hugo 
Mannaberg*. Wólczańska 57.

5654 - 3

Knuin otworzony zakład powo- 
oOWU zowy Stolarski i S-ka 
w Łodzi, ul. Radwańska .V 13, 
dojazd tramwajami: Ns 1, 3, 6 i 
7. Poleca wybór gotowych bry­
czek, różnych fasonów i używa­
nych powozów. Przyjmuje wszel­
kie obstalunki i reperacje, a 
także stare powozy na zamianę. 
Wyjeżdżam na wieś robić koszto­
rysy na odnówki powozów.

5661—3

ze świadectwami po-
- « ...... ......  szukuje posady w
miejscu lub na wyjazd. W iado­
mość, Średnia 158, u gospodarza.

5779—1

Pnfr79nnv 8ł»*ąey tylko z do- rutrzeony bpemi świadectwa­
mi. Zielona 8 (mieszkania 10).

5797-3

P^ni ^ r a  otrzymała dnia 12 
r a d l  ltpca medaljonlki z krzy­
żykiem małym złotym, pomyłko­
wo wydane, proszona Jest o zwrot 
takowych <io II zakładu kąpielo­
wego, Widzowska Ae 120, dyskre 
cię zapewnia się. 5783—1

P o iizśn j
grodnictwem. Oferty składać w 
adm inistracji tego pisma pod 
.B. C.* 5689 3

umeblowany o dwóch o- 
rflKDI knach oddam. Piotrkow­
ska 182 m. 21. Do obejrzenia od 
g_Ł 5710—3

Skratizsono
elazka Grzegorczyka oraz świa­
dectwo z gazowni. lj

Din ^nft zagraniczne sprzedam 
n a t lb iu  w dobrym stanie, z po­
wodu wyjazdu. Piotrkowska 86 
m. 9. dowiedzieć się można od 
10 do 12 i od 4 do 6 p. p.

5713—3

Pioc ra®y wilczej, oamlomie- 
lIB o  sięczny, do sprzedania .— 
Wiadomość w cukierni Szaniaw­
skiego, Piotrkowska 126.

5728—2

Sklepowa duS , C , S i^ “^
i m. 1. 5714—2

C ia ła  I roebie kuchenne sprzo- 
OZaię dam. Wiadomość, An­
drzeja 5, Czytelnia. 5697—3

pianino firmy No- 
bp i ZBUulP wickiego i garn itu r 
mebli plusow ych, używany. — 
Wiadomość. W ólczańska 130 m.
1S, 5753—2

sklep kolonialny ta ­
nio, z powodu cho­

roby. Piotrkowska At 175.
u75ź-S

Ślusarz
cia.

mechanik potrzebny do 
składu maazyn do «zy- 

Piotrkowaka 69. 5760 »
T a n in  farba Palatyn, po ornie
łd u łu  mfc, 1. 40 1. za tuzin od 
10 tuzinów w gprzedaźy farb, do 
nabycia. H. Bialogóreki. n i a
23 m. 34. 5744 -5
W „Dalikowie** netrńw
są od Aleksandrowa, je»t d< 
sprzedania ló-cie morgów pięk­
nego warzywa, (cebuli, karaty , 
marchwi, kartofli, kapusty HpA. 
Cena t warunki kupna nn miej­
scu. _________

frakowi* 
Jeden  raz uiytv, daWpwinlnj

sprzedania 
wadzka 5,

Zaginął

Wiadomość, ul. Za- 
u stróża W alentego.

paszport wyd. w Łodzi, 
na imię Estery Piukua.

5792-1

Zin /n u i paszport na im \  I lOiHąf dwarda Iw o p ic k k g  
wydany w f/odzi. 5789-

Zaginął paszport wyd. w ŁodaŁ 
aa Imię Haw? Mhv 7 ^

57*H - ł
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